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Tamże wykonuje się wszelkie formy na suknie damskie.

Załęski. Nadto upoważniono Wydział do ko­
optowania dalszych członków.

Podajemy nazwiska członków Wydziału dla­
tego, że charakteryzują lepic-j charakter stron­
nictwa, niż jego nowy program. Niemal wszy­
scy ci ludzie są dobrze znani z dawnych au- 
stryaekich i niedawnych wojennych czasów. 
Brak wśród nich jedynie Michała Bohrzyitekie- 
go do kompletu. Dawni stańczycy, późniejsi 
neokonserwatyści, jeszcze późniejsi enkaemici, 
dziś przeważnie „bywszyje ludi“. Nadto kilku 
luminarzy i troszeczkę młodego narybku. Oto 
krakowscy torysi.

Nowy program jest jakby streszczeniem ró­
żnych artykułów „Czasu11. I  nie dziwnego, za­
pewne ci sami pisali go ludzie. Wstępne 
oświadczenia programu — przypisalibyśmy jo 
prof. Jaworskiemu — określają P. N, jako 
..stronnictwo zachowawczo11, oparte na „reli­
gijności i praworządności11. P. N. przyrzeka 
dążyć do „oparcia nie tylko życia prywatnego, 
ale i publicznego o zasady moralności chrze­
ścijańskiej, tak znakomicie od tylu wieków 
przez Kościół katolicki bronionej i rozwijanej11. 
Żąda dla Kościoła zupełnej wolności i konkor­
datu. W myśl zasady praworządności oświad­
cza się S. P. N. za wykluczeniem z życia pu­
blicznego dowolności, za wprowadzeniem Ra­
dy stanu. Trybunału administracyjnego i kon­
stytucyjnego, zrównania kompetencji obu Izb 
prawodawczych i t. p. Szkoła ma być opartą 
na tradycyach wykształcenia humanistyczne­
go. Wojsko nie powinno stać się areną walk 
partyjnych lub osobistych (czy chodzi o bi- 
zantynizm pretoryaoów bdwederskich?). Wre­
szcie mówi się dużo o interesie państwowym,
0 szkodliwości etatyzmu, o szanowaniu prawa 
własności (o pełnem odszkodowaniu przy wy­
właszczeniu na podstawie reformy rolnej) i t. d. 
W polityce zagranicznej program obok wiolu 
frazesów zawiera jodynie jeden postulat: przy­
mierze z Francyą. Zresztą Prawica nio ma 
w tej sprawie żadnych wytyezmyeh programo­
wych.

Zauważmy wreszcie, że program P. N. je­
dnym ogólnikowym ustępom zdaje się zwra­
cać przeciw samoobronie społecznej wobec ży­
dów. Fiłoesemityzm Prawicy Narodowej, nieco 
zatajony w programie, przemawia zresztą dość 
wyraźnie nazwiskami przywódców togo ugru­
powania. oraz artykułami „Czasu**.

Program nie zawiera więc nic oryginalnego, 
obraca się w ogólnikach, porusza przeważnie 
problemy prawnicze, a nie polityczne, wobec 
zaś kwestyi społecznej staje zbrojny zaledwie 
w kilka komunałów.

S. P. N. obciążone beznadziejnym inwen­
tarzem przeszłości, zabłąkane na manowcach 
polityki belwedersko-lewicowej i oddalone 
dzięki swej taktyce od innych stronnictw 
umiarkowanych — nie może oczywiście wzbu­
dzić zaufania w szerszych kołach społeczeń­
stwa. Zgalwanizowana zapowiedzią wyborów 
Prawica wywiesza hasła katolickie, narodowe
1 praworządne. To je j jednak nie prz^zkodzi 
w Sejmie być dalej ogonkiem antyklerykalncj 
i klasowej lewicy i popierać wybryki oso­
bistych rządów, a w „Czasie11 utrącać wszelką 
próbę utworzenia gabinetu parlamentarnego, 
jak to dotychczas czyniła. Stronnictwo to nie 
umie być lojalnem nawet wobec własnego 
programu.

Zresztą, gdy przyjdą wybory, to  stare wy­
próbowane sposoby wyborcze i pomoc żydów 
zastąpią zupełnie program z 22 kwietnia.

Poiicoro za i i i  atm irra l i i

Socjalizm a państwo anonimowe.
. Z powodu agitacyi socyalistów za 
rozdziałem Kościoła od państwa pi­
sze znany publicysta i krytyk Sta­
nisław P i e ń k o w s k i :

„Socyalizm także oczekuje na oddziele­
nie od państwa, mianowicie o d  p a ń s t w a  
a n o n i m o w e g o .  W arto, by  socyałiści 
polscy tern bliższem sobie zadaniem  prze- 
dowszystkiem się zajęli.

Znany pisarz polski i socjalista , p. W a­
cław Sieroszewski, w dramacie swoim p, t. 
.„Bolszewicy11 postawił i rozwiązał zaga­
dnienie udziału żydów w socyaliźmie "W spo­
sób jasny i z rzeczywistością zgody. Żydzi 
trak tu ją  socyalizm ty lko jako ś r o d e k  d o  
* n i s z c z e n . i . a  P o l s k i  i jako  szczebel 
w drabinie wiodącej do ich żydowskiej he­
gemonii nad światem. Je s t to  i c h  sooya- 
iizm —  } nie więcej.

bezpośrednim wnioskiem praktycznym , 
'jyynikającym z dramatu p. Sieroszewskiego. 
Sł°st myśl oddzielenia socyałkm u polskiego 
*°d państw a anonimowego. Dla rozwoju na­
rodu i państw a polskiego czyn ten. o ile 

nastąpi, będzie miał zupełne znaczc- 
łUo stokroć większe od oddzielenia Kościoła 
:o<* Państwa. Trzeba to  każdem u naszemu 
®°«yaliście powtarzać i przypominać przyja­
źnie, ilekroć jest sam... bez żyda. (Tło tylko 
Wtedy zastanowi się i może zrozumie).

Argumentów i dowodów n a  korzyść po- 
gSądu p. Sieroszewskiego życic podczas 
wojny i  po wojnie nagromadziło ty le i tak  
W_oezy i w noe bijący h , ±e naw et ©ocyali- 
Aci polscy zaczynają się niespokojnie wy­
kręcać a nosy m ają wytrzymałe. P. Siero­
szewski jako  arty sta  pierwszy zatkał sobie 
nos chustką. Sztuka naw et w  gocyałiżmie 
wywiera wphrw kulturalny.

Niełatwa to  jednak .będzie sprawa, bo do- 
.wody dowodami, a  żydzi żydami. Polska 
prasa socyalistyeesna siedzi w rękach ży­
dów, jak  pisklę w  pięści łobuza. Nawet 
dzióbkiem kolnąć nio może, ani drapnąć 
pazurkiem . Co najwyżej może sobie pozwo­
lić n a  puszczanie haseł oddzielenia Kościo­
ła  od państw a, co wobec cenzury żydow­
skiej m a właśnie oznaczać dla wtajemniczo­
nych oddzielenie socyalizmu od państwa 
anonimowego. Biedny wybieg niewolni­
ków!...

Dość przypomnieć, żo redaktoram i trzech 
organów socyalizmu polskiego są trzej ży­
dzi —  Pozner (Trybuna). Perl (Robotnik) 
i  H aecker (Naprzód). Ich sprawozdawcy 
*oimowi —  same żydki. Skład redakcyjny 
80% żydów. J a k  tu  ruszyć? Socyałiści pol- 
acy, zwłaszcza niższej rangi, szemrzą po 
kątach na niewolę żydowską, ale nie decy­
dują się na „zdradę stanu**. Sieroszewskie­
go  już zdrajcą ogłoszono. Może ten  pierw- 
tey  męczennik uświęci sprawę.

W każdym  razie, skądkolw iek ruch ten 
*ię zacznie, z góry czy z dołu, socyalizm 
Polski oczekuje ciężkie przejście: okropne, 
«hoć w  skutkach dobroczynne trzęsienie

Galwanizowana prawica.
"Z® sprawozdania „Czasu" dowiadujemy się, 

w0 **■ m- obradowała w Krakowie Prawica 
nv p T M  “ chwaliła nowy program partyj- 
hr T am ™  prezes stronnictwa Zdzisław

łęski, bar. Jan K ^ o S ,  Prof' ^
dyr. Paszkowski, p. Chyliński^ \  S,arscwska, 
l i i .  Prezesem S* P £ ^  Z‘ G e- 
hr. Tarnowskiego, wiceprezesami; 
fiwiejkowskiego, A. Jędrzejowicza i St hr 
Badeniego. Do wydziału weszli pp.: hr. Jerzy 
Baworowski, Dr A. Beaupre, hr. P. Borkow­
ski, A. Zaremba-Cielecki, M. Chyliński, prof. 
J- Dąbrowski, St, Estreicher, bar. J. Goetz, 
X>r J. Hupka, prof. WŁ L. Jaworski, St. Ko­
chanowski, dyr. A. Konopka, bar. Jan  Konop­
ka, St. Konopka, hr. L. Koziebrodzki, dyr. J. 
Nr&tschner, prezes Kaz Morawski, hr. St. My- 
tielski, dyr. Stef. Myezkowski, rektor J . No- 
Wak, Boi. Nieniewski, St. Niezabitowski, dyr. 
Br Fr. Paszkowski, Leon hr. Piniuski, hr. Alfr. 
Potocki, hr. Fr. Potocki, wiceprez. Kaz. Przy- 
byslawski, Dr Stc-f. Skrzyński, Dr St. Staro­
wieyski, Henryka Starzewska, Dr Tad. Sta­
żewski, dyr, Jan K. Steczkowski, prof. Edm.

Paryż. (A. W.) Poincare w jnowlo swojej, 
którą wypowiedział w Bar lo Buc, oświadczył, 
że Francyę nie odstraszy w ostatecznym ra­
zie nic od opuszczenia konfarencyi 1 od przed­
sięwzięcia odrębnej akcyi przeciw Niemcom. 
Franeya nie uczyni żadnego kroku nierozwa- 
inego i o iloby to  tylko byle iPOŻliwem, ure­
guluje wszystko zgodnie z interesami ogółu 
narodów. Poincare wskazał również na niemi­
łe położenie i na niewdzięczną rolę rządu fran­
cuskiego. Zaznaczył on, że przeprowadzenie 
traktatu wersalskiego jest dla Francy i koniecz­
nością, ponieważ tak  pekój Europy, jak 1 do­
bro narodu francuskiego jest zagrożone, co do­
wodzi najlepiej układ rosyjsko-rfetnieclu 1 osta­
tnie wydara uia na G. śląsko, gdzie admini- 
straeya międzynarodowej kamisyi potrwa je­
szcze tylko kilka tygodni

W dalszym ciągu zaznaczył Poincare, Iż 
dzień 31 maja będzie jako termin spłaty od­
szkodowań niemieckich nadzwyczaj ważnym 
i decydującym. Jeżeli Niomcy uchylą się od 
wypełnienia swych zobowiązań, to sojusznicy 
będą uprawnieni a nawet zobowiązani dla obro­
ny swych własnych interesów zarządzić to, co 
będzie potrzeba. W myśl traktatu wersalskie­
go nroże każde z zainteresowanych państw 
z osobna zastosować p itrzebrne zarządzenia

Pragniesmy, zakończył Poincare, utrzymać ko- 
oporacyę między wszystkimi sprzymierzonymi, 
nio zrzekniemy eię jednak w żaden sposób tej 
broni, którą nam dostarcza traktat wersalski.

Frankfurt. (A. W.) „Frankfurter Nachrich- 
ten1* donoszą z Paryża, jakoby francuska Ra­
da ministrów uchwaliła w razie oporu Niemiec 
w sprawie reparacyi postępować na własną 
rękę, t. j. zmobilizować 10 roczników do oma 
1 czerwca f wkroczyć do Essen, Frankfurtu 
nad Menem i do Manheim.

Frankfurt. (A. W.) Z Berlina donoszą, ja­
koby z Franeyi zostawały wciąż wysyłane po­
siłki do miejscowości okupowanego obszaru 
nadreńskiego.
ORGAN LOYD GEORGA NIEZADOWOLONY.

Londyn. (A. W.) ,Daily Chronicie", organ 
L. Georgela wywodzi, jakoby wczorajsza, mowa 
Poincarelgo zrobiła fatalne wrażenie. Dziennik 
ów pisze, że jeżeli Franeya sądzi, te  może sa­
ma ułożyć swój stosunek do Niemiec, to me 
powinna dalej liczyć w hej sprawie na poparcie 
Anglii Jeżeli natomiast chce, by Anglia do­
pomogła jej do urzeczywistnienia praw wypły­
wających z traktatu wersalskiego, to  musi ona 
współzawodniczyć ze swym: sprzymierzeńcami 
Dwukrotnie wystąpiła już Franeya przeciw tej 
zasadzie. Pierwszy raz obsadzając Frankfurt, 
drugi raz gdy zawarła perfidny {?) układ 
z Angorą. Jeżeliby trzeci raz postąpiła Fran­
eya w podobny sposób, byłoby wątpłiwem, czy 
kooperacya Anglii z Francyą byłaby nadal mo­
żliwa.

Sowiecka delegacya otrzyma ultimatum

O sa cze n ie  rozstrzygnięcia sprawy 
Jaworzyny.

Warszawa. (Tel. wl.) Poseł polski w Pary­
żu M. Zamoyski i poseł czeski Wosusky złożyli 
Radzie ambasadorów notę, z prośbą o odroczę- 
nie terminu dla załatwienia sprawy Jaworzyny 
o 2 miesiące. (Termin prekluzyjny dia tej spra- 
wy upływa 6 maja- a komisye polska i cze­
ska zaledwie dopiero rozpoczęły swo obrady. 
Red.).

W*rszaura. (Tel. wł.) Obrady feouTsyi pary- 
tatywnej polsko-czeskiej do spraw Śląska Cie­
szyńskiego. Sp:sza i Orawy rozpoczną się w 
najbliższym czasie w Opawie. W Pradze zaś 
rozpoczną s’ę obrady mies/anej koin:syi pol­
sko-czeskiej. powołanej do załatwienia spraw 
na b. obszarze plebiscytowym.

PRZESILENIE W MINIST. SPRAW WOJSK.
Warszawa. (Tel. wl.) Sprawa przesilenia w 

min. wojny będzie załatwiona na Radzie min. 
wę czwartek, prawdopodobnie pod przow, p. 
Naczelnika Państwu.

Genua. P. A. T. Komisya Rzeczoznawców 
odbyła posiedzenie wczoraj 0 godz. 5-tej po 
południu. Na posiedzenie tom delegacya ro- 
syjoka przodstawdła wyjaśnienie w sprawie 
sposobu ^vykonania projektów, zawartych w 
sprawozdaniu rzeczoznawców londyńskich. Jak 
wynika z tego sprawozdania — Rosy a nznajo 
także długi rządu carskiego, zaciągnięte przed 
jesienią w r. 1914, domaga się jednak przy­
znania jej moratoryum dla spłaty tych dłu­
gów. Rosy a domaga się skreślenia długów 
wojennych, uznając - wszelkie Inne zobowiąza­
nia, zaciągnięte bądf przez rząd carski, bądź 
przez rząd sowietów, pod warunkiem, Ż3 zob<v 
wiązania te nie podpadają pod kategoryę dłu­
gów wojennych. Dawni właściciele i przedsię­
biorcy zagraniczni w R«syi będą mogli odzy­
skać swoją dawną własność pod warunkiem 
wszakże, te w Rosyi będą pozbawieni wszel­
kich praw domagania się odszkodowań z ty- 
tuln strat prze* nich poniesionych. Właścicie­
lom zagranicznym udzielone będą prawa ekfc- 
ploatacyi dawniejszej ieh własności i przedsię­
biorstw. Nie będą mogli jednak korzystać 
s prawa wła^iości. Muszą się oni zrzec poza- 
tem pretensyi do odszkodowania za poniesio­
no straty.

Wszystkie te warunki delegacya sowiecka 
uzależnia od uznania d i iure rządu sowietów, 
oraz od udzielenia Rosyi szerokich kredytów. 
Rzeczoznawcy państw sprzymierzonych zadali 
Rosyanom szereg zapytań, celem bliższego wy­
jaśnienia pewnych kwestyi, poczem posieóze 
nie zamknięto.

Na następnom posiedzeniu, które odbyło się 
już bez udziału Rosyan, postanowiono przed­
stawić im kontrpropozycye o crarakterze ulti­
matum, o j  przyjęcia których uzależnione będą 
dalsze rokowania z Rosyą sowiecką.

Warszawa. (Tel. wł.) Korespondent „Gazety 
warsz.’* p. Smogorzewski telegrafuie z Genui, 
że poniedziałek minął wśród gorączkowej pracy 
podkomisyi.' Do godz. 7 wieczorem sytuacya 
była bardzo korzystna. Główną uwagę skupia­
ła narada podkoirrsyi kredytowej. Celem narad 
jest postawienie na nogi słrnnego konsoreyum 
londyńskiego. Główną trudność stanowi oko­
liczność iż do konsoreyum mają należeć Niemcy.

Na ostartńą notę aliantów. Niemcy nie od­
powiedzą. Dlatego też incydent w Rapallo uwa­
żano za zlikwidowany. Anglia zapal rywala s’ę 

zpoczątku nader optymistycznie na pertrakta- 
cye z Rosyą. Sytuacya uległa zmianie po 
oświadczeniu Cziczerina. Pizedsfawione przez 
niego warunki wywołały takie ohurzenie prze­
wodniczącego Evan6a. że natychmiast zamknął 
posiedzenie, oświadczając, że rządy zadecydu­
ją o stanowisku, jakie wobec warunków bolsze­
wików zająć należy, :
ultmatum. Prasa

GROŹBY JOFFEGO.
Genua. (A. W.) Joffe oświadczy! dziennika­

rzom, że delegaci sowieccy pod żadnym warun­
kiem nie odstąpią od konkretnych propczycyi, 
które wczoraj doręczył on, Joffe, eSuspcrtom so­
juszników, nawet i w tym wypadku, gdyby gro­
ziło zupełne zerwanie rokowań, co zresatą jest 
uważane tntaj z* rzecz niemal pewną.

LGemgepnioijpiflitsirsiiofigiiioi
Genua. P. A. T. (W. B. K.) Bart bon wydal 

wczoraj na cześć L. G eorgia śniadanie w celu 
spowodowania wymiany zdań. która okazała 
się konieczną po napięciu dtetatnich dni. Ze 
strony angielskiej wzięli prócz L. George*a w 
śniadaniu udział: lord kanclerz Birkenbaad 
i Evans. W czasie śniadania poddano szczegó­
łowej dyskusyi projekt 10-lctniego rozejmu 
i wzajemnych gwaraneyi pokojar.rych w Euro­
pie. L. George przyizek! ir.iwstrowi Barthou, 
że mu w przeciągu najbliższych 48 godzin przed­
łoży odnośny projekt \ wyraził życzenie dojścia 
do definitywnego układu z Rosyą. Następnie zgo­
dzono s ę  na to, że w kwestyi rosyjskich dłu­
gów przedwojennych i wojennych alianci będą 
szukali wspólnego rozwiązania. W końcu zapy­
ta! L. George min. Barthou, jak Franeya za­
chowuje s;ę wobec żądania Rosyi co do kredy­
tów na odbudowę. Barthou odpowiedział, że 
w przeciągi. 48 godzin zakomunikuje L. Geor- 
gemu odjłowiedż francuską. W najbliższych 
dniach tedy należy oczekiwać donioelych wy­
darzeń.

Leafield. P. A, T. Radio. „Dal'y Telegraph” ____
donosi, że podczas śniadania, wydanego przez j 0j as poj^ądliu dziennym 
Barthou na cześć Lloyda George’a. wymienio­
no zdania pierwszorzędnej wagi. Między mne- 
mi Lloyd George podniósł, ź- Franeya f An­
glia rausza być flarami pokoju w Europie.
W kw-fstyi rosyjskiej obaj dyplomaci doszli do 
jednomyślnego wniosku, że należy wraz z m- 
r.ymi interesowany rai wyznaczyć wspó'ną linię

zasługuje z tego.względu na znaczenie, żo Bir*, 
kenhead uważany jest za następcę L. George‘a 
w przewodnictwie delegacyi angielskiej na wyw
padak, gdyby L. George odjechał do Londynu*

CZY KOALICYA ISTNIEJE?
Grania. (A W.) Na wczorajszem potiedienfi* 

zapytał się Bratianu L. George-a, czy ententa 
jeszcze Istnieje. L. George odpowiedział mu. żfli 
tak. Dodał jednak, że może ona istnieć nadal 
tylko wtenczas, jeżeli mocarstwa en ten ty pod­
porządkują «ę idei pacyf*kacyi Europy. Cel tej* 
musi być zdaniem L. G&ore‘a osiągnięty choćiai 
kosztom esntenty,

Kist-Lew icki u L  Oeorg^ a.
Genua. (A. W.) L. George przyjął wczoraj na 

audyencyi delegata republiki zachodnio-ukraió- 
skiej Dra Kost-Lewickrego, który przedstawi! 
mu położenie w zachodniej Galicyi, spowodm 
wane przez okupacyę (!) polską

ZNOY.TJ SPRAWA WSCH. MAŁOPOLSKI?
Paryż. P. A. T. (Havasj. „Echo de Paris’* 

donosi z Genui, jakoby Lloyd George, lctórj! 
zamierza pozt»iać tam do dnia 1 maja, miał za­
miar zaproponować aliantom uregulowanie ró­
żnych kwestyi, w szczególności kwestyi wscho­
dniej Małopolski?

Im i Barmanos!
Warszawa. (Teł. w!.) Niemiecki min. spraw- 

zagr. Rataensu odwiedził — jak donoszą z Ge- 
nui — w niedziele min. Skinnunta f zap®n-nif 
go o najlepszych intencyach Niemiec wobec 
Folski. Dzienniki donosząc #o tern, tytułują tą  
wiadomość: „Tiraeo Danar>s“... Jako ilustra- 
cyę do tej życzlMrcści. naiuży wspotnn'eć, żo 
przybyli na sejm. posłowie pomorscy opowiadają, 
iż Niemcy nad całą granicą pomorską skon­
centrowali niezwykle silne oddziały wszelkich 
ganmków broni, a przedewszystkiem konnicy,

Konferancya S k iiw n ta  z  Rathenseem -
Genua. P. A. T. (W. B. K.) Wczoraj odbyła- 

się w hotelu Eden dłuższa komereueya między 
Skirmuntem a Rathenauem, Konferencya do<| 
tyczyła definitywuicgc podjęć-:, rokowań, wy^ 
pływrających z wersalskiego traktatu, a  dótyr. 
czących całego szeregu jwobkunów gospoda* 
czych.

W kcdach poMtycznych przywiązują do tych 
rokcmtó wielkie znaczenie. Sądzi się, że Nieuł- 
cy zniosą ostatecznie wszelkie ograniczenia 
wywozowe, stosowane wobec Polski.

Rokowania będą podjęte po ostatecsnesr 
i formalnem przujirowadz-mlu decyzyi z dni* 
20 pai-dzlernilta ub. r. odnośnie do Górnego 
Śląska, t. za. łaniej więcej w lipea a najpóźniej 
w sierpniu b. r.

W polskich kolach panuje przekonanie, w  
tym razem należy oczekiwań definitywnego 
uregulowania i porozumienia we wszystkich 
kwestyach, dotyczących stosunki Polski do 
Niemiec. Skirnmirt wyraził się o wczorajszo] 
konferencji z Ratheoaucjn z wieLkiem eado- 
woleniem.

PROWOKACYE LITEWSKIE.
Genua. P. A. T. Na dzisiejszom posiedzeniu 

komisyi transportowej delegat litewski oświad­
czył, iż poprawa tranzytu na terytoryum pań* 
stwa litewskiego nie może być dokonaną, po­
nieważ część tegc terytoryuu. okupowana j *t 
przez Polskę. Prae-wodniczący koraisyi p. Jaa t 
zwrócił uwagę, Iż oświadczanie to nie dotyczy,' 
obrad konfereńcyi i trie udzielił nikomu w tej 
sprawie głosu i nie dopuścił do umieszczeni*

DZIENNIKARZE Z CAŁEGO ŚWIATA 
GOŚĆMI DELEGACYI POLSKIEJ. 

Genua. VA. W.) In ra  24 kwietnia b. r. o godz. 
4 po południu w wykwitaych salonach wielkie.
go teatru Cario Feliec delegacya poteaa wyda. 

co „o d , . ^ .

l i s a .  E "  i-y  **4 .« £  a

2ży. Ąhanci postawią sowietom 
;a włoska agituje przeciwko

w sprawie uznania Rosyi sowieckiej de iure.

W obronie polityki L. 6e9rge’a.
Wiedeń. P, A. T. „N. Fr. PresseM donosi jwd 

datą dzisiejszą: Na konferencyi prasowej de]©- 
gueyi angielskiej zjawił się mesrodziewanie kam 
clerz jord Birkenhead i wygłosił mowę stresz­
czającą się w. tem, że urzędowa AngHa stoi za 
L. Georgenr ? w mpełności zgadza się na jego 

ytyczne Kanclerz wystąpił ostro przeciw 
p asie * ordc.iffa która i>ragraie sabotować kon- 
.brencyę. Europa jego zdaniem dojdzie do rui- 
riJ. jeżeli ko.nferencya genueńska nie wyda re­
zultatu. Co się tyczy Rosyi, Anglia stoi na sta­
nowi:,ku, że każdy kraj sam sobie wybiera 
formę kontytucyjną. Kanclerz wyraził takie 
zapatrywanie.’ które zresztą nie przeszło bez 
protestu, że obecni rząd rosyjski wybrany zo­
stał przez naród (11).

Genua. P A. T. (W. B. K.) Lavoro wska­
zuje na przemówienie Birkenheada jako na 
z góry obmyślaną odpowiedź na mowę Poin-

Francyi, insynuując, że to ona sabotuje konie- carego i podkreśla, że Birkenhead wyraził zgo-" 
rencyę. de na politykę L. Georgea. Mowa Birkenheada

przyjęcie na cześć przedstawicieli
*

. . .  oeobi- 
słogo zetknięcia się z ministrem Sk;rmuntom 
oraz z członkami delegacyi polskie). Mim Skir. 
munt, otoczony przez dziennikarzy, udziela! ży« 
wo wyjaśnień i infonnacyi dotyczących aktnaN 
nych spraw polskich. Bezwątpienia informaey« 
min. Skirmuiita znajaą odpowiedni wyraz w 
prasie europejskiej, która, jak dotychczas, nie 
grzeszyła waidomościami o Polsce. Na przyję. 
eiu -byli obecnymi dziennikarze wszystkich na­
rodowości: Francuzi, Anglicy, Amerykanie,
Włosi, Jugosłowianie, Rumuni, dziennikarze 
państw bałtyckich, kilku Japończyków, Niem­
ców i Austryaków. Dziesięciu dziennikarzy pol­
skich oraz kilka pań współpracowniczek dete 
gaeyi polskiej czyniło honory gospodarzy domu.

ARESZTOWANIE POSELSTWA ROSYJSK.
W REWLU.

Rewal. p. A. T. Radio. Podczas aresztowa­
nia cztonków przedstawicielstwa rosyjskiego w 
Rewlu, -co było odpowiedzią na aresztowanie 
przedstawicielstwa estońskiego w Moskwie, 
znaleziono dowody, że członkowie przedstawi­
cielstwa rosyjskiego uprawiali szpiegostwu.
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Listy ze stolicy.
Warszawa, "23 kwietnia.

(Nieza#6wolenie poświątecznc. — W ite niewi­
niątek. — Socjalistyczni znachorzy. — „Straszne 
dziee?f. — Nastroje stołeczne. — Pechowe przy­

słowie).
Ni<*d*ibla przewodnia, tj dzień już po świę­

tach wielkanocnych, a na wystawach wielu 
cukierni wciąż tkwią jeszcze mazurki, które 
nie mogą się doczekać nabywców i pewno 
pc-dzielą los sękaczów (baumkniehenów) kraja­
nych obecnie na kawałki i pcxiaw<tnych go­
ściom cdfciernianym zamiast ciastek.

Również wytwory Kasprowicza z Onieana 
i  Bacaowskiego Z6 Lwowa mniej miały zwolen­
ników, niż się spodziewali kupcy kolonialni, 
bo do dziś cale baterye różnokeztałtnych bu­
telek stoją nienaruszone po wielu, han ’lach.

Nie też dziwnego, żo lak zwani „przetwór­
cy artykułów spożywczych1* poczuli się mocno 
dotkniętymi w zawiedzionych nadziejach 
i wpadli na pomysł, iż wszystkiemu winna dro­
żyzna. Zwołali wi6C do wielkiej sali Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa. Zebrali się cukiernicy, 
wędłfciarze (wędlin też dużo zostało niesprze- 
danych), kupcy kolonialni, piekarze, mli czarze, 
restauratorzy. Piorunowali na rząd, na urzę­
dy, na rolników — ale nikt z mówców nie ude- 
rz jł  się publicznie w swoje własne piersi i nie 
powiedział:

— Panowie i  my sami do tej drożyzny też 
się «poro przyczyniamy. Rozlikomiliśmy się 
rożnem i nadprogram o wemi zyskami czasu woj­
ny i nio mamy. chęci powrócić do tych zwy­
kłych nerm kalkulacji handlowej, jaka nam 
przed wojną całkowicie stareryłat

T aki głos się nie odezwał, jako te  najtrud­
niej dojrzeć belkę w swojem własnem oku.

Koniec końców wynikiem wiecu ma być je­
dna więcej interpełacya w Sejmie. Jak  przed 
para laty na wszelkie choroby miał pomagać 
„grzybek japoński**, tak dziś na wszystkie 
niedomagania gospodarcze, walut-«we i t. d. 
pewna kategorj a obywateli Polski widzi je­
dyne lekarstwo w nagłym wniosku lub inter­
pelacji sejmowej.

Inna znowu grupa obywateli tejże Polski, 
a mianowicio nasi socyaliści, uważają, źe 
.wszystkim brakom naszego życia powszednie­
go zaradzić skutecznie można tylko przez- 
święeonie powszechne p i e r w s z e g o  m a j a .  
■W myśl odezwy majowej warszawskiego okrę­
gowego komitetu robotniczego P. P. S. bezro­
bocie i .pochód pierwszego maja mają zapo- 
biedz: a) zamachom (?) na ośmiogodzinny dzień 
pracy; b) zamachom (?) na Kasy chorych; 
c) panoszeniu się (?) roakcyi; d) rządom (?) 
kleru; e) uciskowi (?) narodowościowemu 
i f) zamachom (?) na prawa robotnieee.

Czemż& się różni prowodyr socyalistycŁjy 
od znachora wiejskiego z Psiej czy Koziej 
Wólki?

Rozgarnięciem umysłowem w* alo nio, a  je­
dynie tylko rodzajem aplikowanych środków 
uniwersalnych: znaoh-or - owczarz radzi na
wszystko okadzanie dymem z cisowego drze­
wa i smarowanie komarewem sadłem, a  zaś 
znachor socjalistyczny: bezrobocie i pochód
z czerwonym sztandarem.

- - „ S t r a s z n e  d z i e o i!“ pray^hodri 
mimo woli na usta jako ourzyk oburzenia ty­
tuł bajki scenicznej K. H. Rostworowskiego, 
znanej już w Krakowie, a przed pani dniami 
wystawionej w Warszawie.

To nietuzinkowe dzieło niezdawkowego ta ­
lentu znalazło w stolicy bardzo różnorodne 
przyjęcie: Z. Kisielewski w^socyaJistyccnym
„ R o b o t n i k u * *  przyjmuje sztukę z uzna­
niem, mówi o niej, że „na scenie zakwita cza­
rem i humorem mistycznej bajki**; — jedno­
cześni© W. Rabski w „ K u r y e r z ®  W a r ­
s z a w  a k  i.m“ dowedzi, iż w „Strasznych Dzie­
ciach" „przeważnie są tylko ognie bengal -kio, 
po któiyćh zostaje kopeć i dym gryzący**. 
Kończy zaś taką apostrofą dc autora: „Za to, 
żeś napisał „Judasza** i „Miłosierdzie", niechaj 
ci będą przebaczane „Straszne dzieci**.

Ukraińcy i  nawrócenie Roiyi
Lży jed ifk  przyjaciele nasi z nad Sekwany Uą 

nie łudzą?

III. Ale wracajmy do tezy, k tóra się przy­
jęła w wiciu środowiskach katolickich we 
Prancyi, Włoszech i w Rzymie, a którą powtó­
rzył w jak najlepszej wierze p. Pinom: Unici 
galicyjscy nadają się najwięcej, do naw róania 
Ro&ya. T eta to zresztą bardzo dawna, gdj-\ mo­
że sic powołać nie bez pewnej podstawy je&ieze 
na  Urbana VIII, k tó y  się miał odezwać: „O mei 
Ruthcni, ego per vos Orientem. eonwerteaj-knn 
epero”. Tezę tę  pragnę poddać 'jownecn ren- 
ważanru. Niestety z góry trzeba Bobie powie­
dzieć, że rozwiązanie tej tezy jest nader trudno, 
bo posiadamy w *,ym względzie bardzo wiele 
niewiadomych, mało zaś wiadomych.

Wiadoma jest tu  właścwio tylko jedna, 
a  mianowicie, te  R z y m  b ę d z i e  d ą ż y ł  
s t a l e  d o  p o z y s k a n i a  R o s y i  d l a  k a ­
t o l i c y  a m u. Tego możemy być pewni, bo to 
płynie z natury i z misyi Kościoła katolickiego. 
Kościół katolicki musi dążyć po wszystkie cza­
sy do' jednej owczarni pod jednym pasterzem, 
inaczej sprzeniewierzyłby się swemu pObłanni- 
ctwu. Reszta jednak czynników to prawie same 
niewiadome i o niektórych zaiyccześnie nawet 
dzisiaj mówić.

Przedewszystkiem co pewnego może ktoś dziś 
powiedzieć o Rosyi o którą tu właśnie e&odri? 
Dziś jest tam chaos, a jak będzie jutro, tego 
wiedzieć nie możbmy. Możliwe, żt nastanie tam 
wolność religijna i otworzy się pole do propa­
gandy katolickiej; ale i to  możliwo, że będzie 
wekaźesKCffly carat, a w stosurkach kościelnych 
Jftrócą dkwn» zwyczaje. Dyskusj ą na ten tymat

Oczywiście EL H. Rostworowski —j jako pi­
sarz —• stoi już na tej wyżynie, i i  i 'Oże nie 
martwić się ani pochwałą R obotnika1* ani 
przrgamą „Kuryera“, dla życzliwych zaś oso­
bie autora iuteresującom jesł pytanie, jak na 
sztukę zareaguje publiczność. Rbo wie, czy nie 
powtórzy się łnstorya z „Przechodniem" B. 
Katerwy. któremu zarzucano naiwność i inne 
podobne wady, a  który doczekał się już pół­
torej 6etlri przedstawień w ciągu roku.

W każdym razie wystawienie „Strasznych 
Dzieci** wywołało poruszenie w Wameara it, a 
to już wiele znaczy, uwłaszcza w chwili, gdy 
na porządku d zimnym eą niepokojące wieści 
z Krmferencyi geameśrkiej, j-rawiokacye nie­
mieckie na Górnym Śląska i pod: ma mę do 
dymisji ministra SosiAjwskiago.

Zawarcie traktatu menuecko-bofez«wicłdec“ 
w RapaKo jak  błyskawica oś\. iotliło niektóre 
mózgi Zrozumiano, że Fołrka stanęła oko 
w oko s g  r o ż n o m  u i «  be  z p i  e aaaoA* 
s t  w e m, od którego nikt jej nie wybawi, je­
żeli sanna nie- stenie na wysokości radani*. 
W dynkwsj ach na temat tego traktatu nie 
czuć przeetrachu — uwydatnia się tylko zna­
czne spoważnienie naszego sposobu ia*ił n ir 
i patizeoaa na bieg r wgrywających Się wy­
darzeń.

By zaś nikt nie miał złudzeń co do zrnda- 
rów niemieckich, jednocześnie ujawniają się 
haniebne prn,wakacye nc Górnym Śląsku, bę­
dące groźnem memento dla ogółu uciski ego. 
Nic też dziwnego, że w tych warunkach mo­
tywy p o d a n i a  s i ę  d o  d y m i s y i  gen. 
S o s n k o w s k i e g o  — be® względu na sto­
sunek niejednokrotnie krytyczny do jego o*o- 
by — znalazły przychylny oddżv ięk w calem 
społeczeństwie,

— Polska musi mieć korpus oficerski, sto­
jący na wysokości zadania, a  do tego nie­
zbędne jest należyte zabezpieczenie ma by­
tu! — .otO pogląd powszechny, c którym bę­
dzie mc iał liczyć się mlrustfa- skarbu Michrl- 
skf przy oezczędnwćciowem obcinaniu budżetu 
ministeryum spraw wojskowuch.

Nic też dziwnego, że na tle y o h  wydarzeń 
z politjki zagranicznej i tarć wewnętrznych 
u r o c z y s t o ś c i  w i l e ń j  k.Łe nie wzbudzi­
ły  wi jkszego od ęłrera w “tolicy. Nio brakło też 
teoretyków pechowości, którzy — zestawiając 
fakty — dowiodzBi:

— Gdy się odbywały w Warszawie uroczy- 
sbeści z racyi wzięcia Kijowa, właśnie nastą­
piło p-zelamame frontu północnego prze® bol­
szewików a dziś. gdy się odbywały przygo­
towania do uroczystości w  Wilnie, nastąpiło 
podpisanie traktatu niomleeko-botezowioltiogc.

Na tern tle ukuto już nawet pizysłowie: 
„ma pecha, jak Piłsudski do obchodów uro- 
czystych".

Przysłowia, jak przysłowie — mamy w  ję- 
z jku  poLdum tysiące lopezycL ale żc jest cha­
rakterystyczne di* nastrojów stołecznych, 
więc je przytaczam. A. L. S.

D ekE w kL
Król I bo,szewicy,

Król włośni, jak wiadomo, podejmował w 
Genui delegatów rosyjskich i — jak obwieści­
ły telegramy — „wyróżnił dłuższą uprzejmą 
rozmową Oriozerius. i Kra-sriaa". Według infoi - 
macyi, jakie otrzyma! od Oziczcrma jeden z tu­
tejszych bolszewików, pomiędzy kiółean Wik­
torem Emanuelem a  przHdetawicicłami repuhH- 
ld sowietów wywiązał się następujący dyałog:

— Niezmiernie miło ml powitać panów w 
oharaktera© uczestników Kocfarencyi genueń­
skiej. Dotychczas, nieetehy, waszymi wysłan­
ników i waszych włotkieh pr*jjac*ól rości­
liśmy przeważni*! w kryminałach, * przyjmo­
wali ich mn:ęj lub więcej uroczyśde faszyści 
I polic1,>.

— PraoowaliŚnry dU dobra lucUł W. K. 3to- 
ucJ z eaM a poświęconiwn. Nie cofaliśmy się 
przed żadnnmi ofiarami Nasze złoto piynęN* 
strumieniami na  Zachód jedynie a  tym cełu,

dz''ńaj ustaje, zwłaszcza, że trudno przewidzieć, 
jak się ostatecznie ułoży sam stosunek Ukraiń­
ców (Jo przyszłej napoi :ojonej Rosyi

Właiścin ie jedno tylko mośnaby już dzisiaj 
teoretycznie rozważać: e i y  m i a n o w i c i e  
u n i o i  g a l i e y j s c y  p o s i a d a j ą  d a n e ,  
aby aą podjąć apoetoktwa wśród Roeyan?

Nie idzie tn wyłącznie o obnądek słowiań­
ski. który jest ter sam u prawosławnych i uni­
tów, ale o inne okoliczności, o pewne wartości 
moralne, które są tonieerne dla zadań tak wy­
bitnie idealnych i bożych. Lec* tu siajemy wo­
bec pytać, a trudnego i delikatnego tak, że wo­
lałoby się go nie poruszać; poruszyć jednak się 
musi, choćby się nawet nie doszło do rezultatu.

P. Pron pytania takiego wcale sobie nie sta­
wiał i w swojej broezutze nic miał nawet do te- 
go powodu. P. Pinon nie miał nawet zamiaru 
bliżej w mecz wglądać. Zdaje eię; że nie miał 
w rękaeli ks. L i k o  w s L i e g o  o Unii
na ziesnfach poli kich, choć ddeło to w przekła­
dzie francuskim figuruje np. w kalaiogu. księ­
garni parygk5“j L“thiełleux a r. 1919. Prawdo- 
podołmie nie miał także sposobności zapoznać 
się x pracą prot S t a n i s ł a w a  S m o l k i  
,Die Reuesieche WeJt" (Wtoi 1910), napisaną 

bardzo jasno właśnie* dl* poiufonnowajda 
o ęmawie ruskiej aag-aniey. Gdn-ty autor był 
się zapi znsł z tema byłby może fct ■
oifj wyraził się o UdM na 1’krainie. Kto zna 
bodaj powHirchowLae dsięje Unii, wio, *» jśj 
włarnie Bu iJkraiue nig>Ły nie było • byłaby 
rzeczą ciekawą dowifdzioć się, jaką drogą 
autor doszedł do wiadomości, źe carat zdensi! 
kwitnącą niogdyś na Ukrainie Unę. Ukraina 
była i jast zupefeśe prawosławną.

Ale to są szczegóły, z pewodu których Lic 
wolno ezyuiA i*utoro. i na jurniejszych z* rau­
tów, W, swej*"9 suoziupkj broezurząi pisząc

oby wyawolić narody zacLodnie z nlewoR bun- 
żujski^. To też liczymy, te przez samą wdzię­
czność mocarstwa pospieszą nar* s wydatną 
pomocą materyafaią. Za to prayTzeksuy lwią 
część uzyskanej pożyczki poświęcić na dalszą 
agitacyę komunistyczną ar racooón5 1 pań- 
i tiwach.—-

— Wszystk.) uczynię, aloy spełnić życzenia 
panAw. Czy je łnak nie bylibyście panowie ła­
skawi pomł<<rmioa.ad mnie, oo zamierzaliście 
i oc zamierzacie — gdy ud* wam się szczęśli­
wie u n e r.-wistnić n m  wepaniałomyśLne 
plany — uczynić ze mną? C*y racsycie mnie 
ewakuować, esy —• jak Mikołaj* IL zr- 
strzelić?

— Josaeśmy *p*wfco!a*ii wolności 1 swobo­
dy, więc zadecydują o tom miejscowe włoski* 
sowiety, które — jak mamy Ł odzieję — przy 
naszej wydatnej pomocy Juf w niedługim cza­
sie uwolnią W. Ł  Mość od ciężarni rządów.

— Serdecznie panom dziękuję z* feką tro- 
nx lrwoói— tylko, żeby nk> było Uk, jak z Mi­
kołajem IL

— My potrafimy być tActe wspaniałomyśl­
ni — odjiarl z godnością Cziezerin. — Cesarz 
Wilhelm zainstalował uan w Rosyi, * my za 
to me pozwolimy ton zginąć i gotowiśmy na­
wet popierać monarchistów nirmieeket. Nasz 
traktat z Niemcami najlepszym tego dowedom.

— A więc polecam się łaskawym względom 
panów — zakończył krói Wiktor Emanuel. — 
Mam też nadzieję, te  obywatele włee*y w Ro­
syi będą n ogli również Uczyć na pewna v ogłę- 
dy w czereewyezf jkacL,

— To zalety od przebiegu Koofereoęyi ge­
nueńskiej. Zresztą ide obieeujomy zbyt wiele. 
Nie m d i uny prrctóioż cudzoziemców obdarzać 
zbyt jaskrawymi przywilejami, a więzienia 
i c sereuwyrwajid to podstawa i symbol ró­
wności w nas rym kraji

Na ican skończyła się ta  historycy".? roz­
mowa. RodOi mo Ińoyd George nie posiadał się 
z radości, że Ozic®erfn i Krasem raczyli tak 
łaafcawie roznmwiać z królem włoskim.

Chm.

K R O N I K A .
GMlNA BEZWYZNANIOWĄ

zt jta J i w“eszci« usaozęśKwioosb Warsz: w», 
Stow. wolnomyślicieli (1) potekićn, aby zazna­
czyć swoją działalność, zwołało walne zebra­
nie w cełu omówienia statutu „gminy bezwy­
znaniowej" w Warszawie. Przemówił do "gro­
madzonych głośny ze rwycŁ filoe amidach wy­
stępów prof. Baudoum de Oonrtenay, poczom 
zgrumadzanie uchwaliło statut gminy i wybrało 
tymczaae wą jej radę. Nie trzeba dodawać, że 
w tych poważnych caasach, wymagających rak 
wytężanej pracy nad odbudową naszego żyda 
państwowego i społecznego, oaiwić się w -yce- 
ray woktomyślidd&trwa mogą ludde, któray 
d e  mają co robić z czasem bib też pionki w 
rękach żydoertwa, które w gmii-ie bezwj zna- 
niowes ł^ d ze  miało "fn?“skowaną placówkę.

! Kraków, .RS kwietnia.
PREZES MURAWSKI KAWALEREM OR­

DERU ORLA BIAŁEGO. Wczoraj przed poła 
dniem wojewoda D» Gałecki wręczył odznaki 
orderu Orfe Białego prezesowi Polskiej Akade­
mii Umiejętności proś Dr Kaaknier&owi Mo- 
rawskieran.

TOGI W SĄDACH. J u t  perokrOufte poduo- 
ozeno w Polsce myśL ab r wysląd zewnęti-zny 
sędziego pedezrs epramowania uraędu pod­
nieść praoz wpisowa dżem ie togi i biretu. Osta­
tnio Mmisteratwo sprawiedliwości rozdęła bi 
okólnik do prezesów, bądów wszytkich instan- 
cy? i proki rp jarów, z żądaniem wypowiedzenia 
d ę  w  tej spraiwiet W odpowiedzi, pzeważa- 
jąeą więksr»>śdą oświade-en» d ę  za wprowa­
dzeniom togi, przyczem łwow«kl Związek Bę­
dków praedłożył pr^tekt wzorowany na obo- 
wkjZ^iących jeezcae po dziś dzień w Ma.opoł- 
see togach w nrowadionycŁ przed c*roło 20 ta­
ty  w  sądownictwie auetzyackiem. Sędziowie

o Europie nowej |  o katolicyzmie, nie mógł 
nawet wchodzić dokładniej w azeaaogóły, o  no­
szące się do jednej jakiejś kwestyi specyainej. 
Z samej więc broezury p. Pinon1*. nie możemy 
się dowiedzieć, esy zdan.ean jego unici gali­
cyjscy są przygotowani dc pjdjęcń. się apo- 
stolowam* w Rojyi w ducLu Chrystusowym, 
czy ule. J  Ali chcemy czegoś dowiedzieć aę  
w tym względnie musimy szukać gdzieirulzioj 
źródA Siytam y się przedowacyetkiem hAto- 
ryi. czy nan ona nk da  ta jakich wskazówek.

Niestety, historya nie powie nam tu nic. 
Unici galicyjscy raa. m idi znakomitą spoeo- 
Imość poks^ania Rzymowi i  światu, że umieją 
dla Unii bezinteresownie pracować. $, nawet 
poświęcać się dl* niej, alo egzamin ówczesny 
wij padł frtalnie przeciw nam. Mam tu na myśli 
czasy między 1870 * 1882, kiedy to  na Podla­
siu i rr ziem! Chełmskoj Tząd _ rosyjski dław i 
resztki Unii w swojem państwie.

V iadomc, te  wówcsjb vaad galicyjecy i  ich 
przedstawiciele nio me crmM . eby ul^rć bra- 
oiom swoim w uciska, że przeciwnie, u n i c c y  
k s i ę ż *  g a l i c y j s c y  tar* ułaanie
w c h a r a k t e r z e  s ł u ż a l c ó w  p r a w o ­
s ł a w i *  r e s y j .  k i e g o ,  aby się stoć graba­
rzami Unii. Oni to  włośnie zbyt ochotnie dc- 
Domogli Rueyi carskiej do zniesienia fJnii, któ­
reś b ron ł ind aż do męczeństwa. Co w!ęcej, 
unici gałicyjscjr nie okazali wówczas w pół­
om c a  nawet tamtejszym męczeńskim księżcuL 
unickim, którzy tu w Galicy! szukali schronie­
nia. To Polacy nk-Ti im pomoc l  ówczesny na- 
micstnlk galicyjski, Polak Gołucluowski; Polacy 
też, ksle*a pokry i polskie dwory z& 1'rylla- 
Siu opieko wsli się męczeńslJm ludem, Historya 
nrzokaaał* imloni pewnych księży polskich 
którzy przekradali się i przebrani nieśli temu 
ludowi pompę duchowna fw; szczególności ks.

prokuratorzy i obroAoy mieliby iodnakowo, po 
kostki sięgając© togi z czarnej materyi z man­
tylą, oraz okrągłe oiroty o dwóch wycięciach 
na sztywnym brzegu z jwzodu i tyłu. Drugi 
projekt, opracowany w Min. sprawied1. w ości, 
proponuje togi w rodzaju sutanny. Dla nadania 
polskiego charakteru mają one mieć z przodu 
potrójne szamerowania^ wiązane wielkimi gu­
zami, a  biret ma mieć dno kwadratowe.

ZAPROWADZENIE NUMEROWANYCH 
MIEJSC W WAGONACH KOLEJOWYCH. 
Mkristeratwf. k< $&’ żelaeinych wydało rozpiswą- 
dzenie, które ędbłiczuość podróżując* niewąt­
pliwie powita z zadowoleniem. WeCie tegc roz i 
porządzenia, zaprowadzi się, w miarę potrzeby 
i w?.iuiJców komunikacyjnych wagony osobo­
we z miejscami mim crownu emi, albo całe po­
ciągi, złożone wyłączni® * takich wcgom»w. 
Prawo przejazdu w tycn wagonach będą mieH 
podróżni, którzy, opróe® odpc -nodnich tfietćir, 
zaopatrzą się w  „mśejBCówki”, uprawniające 
ich de zajęcia miejsca, wskazanego na miej­
scówce, za opłatą określoną w taryfie. W ra­
mach tego zarząd :&ui* przedłożą obecn e po- 
szcz^gółne óyrekeye kolejowe wniookl co do li­
nii i co do pociągów, y. których wprowadzić 
należy wagony z miejscami numerowaneird. 
Nowość ta  wejdzie w tycie równocześnie 
z letnim rozkładem iazdy. t. j. 1 czerwca b. r.

ŚWIĘCONE 71 DRUŻYNY HARCERSKIEJ. 
Koło ftzyjaei<M VI drużyny" urządziło w nie­
dzielę w lokalu psuy pL Franciszkańskim 1. I. 
Święcone dla swoich wychowumtów. Do zgro­
madzonej młodzieży przemówił opiekun druży­
ny, prof Di Stan. Weiner, zaolięcajac harce­
rzy do zacnowaniŁ równowagi między tak waż- 
nemi ćvacztHłiam! harcarakicmi, a jeszcze wa­
żniejszą nauką szkolną. Pod okiem oddanych 
drużynie „Przyjaciół”, przewarnie rodziców 
harcerzy, chłoocy wśród świowów i wesołości 
labawfli się do godziny 8 wieczorem.

DANINA OD KOMORNEGO. Magistrat 
ogłasza, że zapłatę daniny od komornego 
przyjmować będzie w cza e od 26 b. m. do 2 
maja włącznie Główna Kasa miejska, a  od dnia 
4 maja osobne miejskie kasy poboru, które 
Magistrat pnzed tym dniom poaa do wiado­
mości.

ODROCZENIE ROZPRAWY PRZECIW DR 
DR5HL1CHOWL W czwartyn dniu rozprawy 
przed sądem przysięgłych przeciw Dr DróWi 
ehowi obrońca Dr Goldbla* postawi! wnioe°k
0 powołanie u* świadków z Wiednia 1 Pragi, 
za pośrednictwem tamtejszych władz policyj­
nych, Flobza i Gutha. Powodanio tych świad­
ków ma stwierdzić, że D^blich nie miał nic 
wspólnego z kradzieżą walizy z 68.000 fałszy­
wych koron czesk.ch. Trybunał, po godzinnej 
naradzie, przychylił się do wniosku obrony
1 zoraądził odroczenie rozprawy na dzień 1 
maja b. t., celem, umożlit.ieei?. d.ostaiwienia na 
rozprawę proponowany h  paser otoreoę świad­
ków.

ZABoJSIWO PRZY UL. TOPOLOWEJ.
Dnia 24 o. m. e godz. 11^0 w nocy niezna­
ny mężczyzna zawiadomił HI komieary** *>olir 
eyi że w domu pod L 8 p»sy ui. Topolowej 
zostało zabitych nożem d—óch luda. Na miej­
sce wypadku udały się organa bezpiecaeństwa 
publicznego i zauważyły aiedzooego tam na 
6ciioc?acłi obroozouego krwią sierżant* sztabo­
wego, \7ład.ysłaiwa ilotapaę, lat 28, mieszkają­
cego w tym samym doanu. Na korytarzu obok 
kałuży krwi leżał brat Władysława, Bolesław 
Kotapka, lat 25, magazynier garażu. Z* chwi­
lę przybyło Pogotowie ratunkrwe, któro zajęło 
się niesieniem oosnocy ofiarom zajścia. Bole­
sław Kotapka wskutek odniesionych ram nie­
bawem znujrł, Władysława zaś, po opatrzeniu, 
zostawiono opiece domowej Przybyła na 
miejsce komisy* sądororokaowka stwi^iddła 
zgon BoŁ Kotapki w rim eł p  brnięcia oetrem 
narzędziem w okolicę 'e .^  i zarządziła prze- 
wieaieni* rwłek do Za Ja d t. medycyny ■są­
dowej.

Dedług iHedzt?fr„ pcdrcy jpoge, krwawe zaj­
ście miało następujący przebi-g: Po godz. l i  
w nocy lokator tego domu, Bolesław Palczak,

Jackowską, ale hktorjr* nio zna tego rodzaju 
aposjolstwn ze strery  ówcaesnych unitów ga­
licyjskich.

Wierzę że tego dzisieja księża mówcy żału­
ją, jak żał,wał w ostatnie!, zawrch rząd ro­
syjski i działacze rosyjscy, że gwałtem zno­
sili wówerab Unię na Pocttasiu. Jakaby to_ był 
kapitał dzisiaj w rękach Ukraińców I dzisiej­
szych unitów galicyjskich, gdyby «ńę mogli 
powołać na swoją wóweza pracę dla Unii pod 
zaborem rosyjskim, ale history* nie czeka. 
Dziś radziby ten lud odciągnąć od Ooreadjcu 
łacińskiego i tworzyć tam jwoje koiorie, ak  
zapóźno. Wie?k* chwil* minęła dh ‘nici na 
zawsze nie wyzyskana. Pozostaay natomiast 
różne świadectwa, aż do procesu Naumowioza 
i Olgi Hrabarowej i aż do ustąpienia metropo­
lity Józefa Setnbratowiraa, które świadczyć 
będą przeciw duchowi apostolskiemu, unitów 
galicyjskich,

Ozasy późniejsze tal-iej sposobności już nie 
naćLrayły. UipcJ gahej jeey moglj jodynie 
stwierdzić, że są naprawdę unitami, że Unia 
przeżarła im dusze i serca. Ozy zatem przy- 
najmi icj w  tym względzie Unia w Galicji oka­
zała wielką moe i odporność? Niestety i ten 
egzamin nie wypadł korzystnie, gdyż widzie­
liśmy propagandę & L.zmatycką w Galicy! 
przed wielką wojną i w czasie wojny i jeet 
'zoczą stwierdzoną, że Unia me wszędzie byłr 
dość odporną.

Nie będę przytaczał faktów, i nie będę zaj­
mował się kierem unickim w GalicyL Kto cie­
kaw, nieci zaglądnie do broszur: jjhawosławie 
w Rosyi i jege podłoże w Galicyi" przez 
Z. X. Y. Odbitka z „Gaz. Kość.’*, Lwów 1913. 
ks. J ó i e f  B o r o d z i o z :  „Na Rusi galicyj­
skiej ahyzm a się gotuje", Onrzrnórz J9H; 
ks, U r b a n ;  „Wobec propagandy schwm j,

lat 26, buchalter, usłyszał silne uderzeni: da 
drzwi jego mieszkania i wołanie „puścić”. 
Otworzył więc drzwi, prze® które weszli do je­
go pokoju obaj Kotapkowie, przyczem — jak' 
twierdzi Palozak — jeden z mich uderzy" go 
tępem narzęddem w głowę. Zaczepiony, chwyę 
ciLwtbdy za dłuto, leżące na sofie L.tórem zw 
dał kilka ran Katankom Następnie Palczak 
wyskoczył oknem i zbiegł z mieszkania na uli­
cę, gdzie go przykrzv-mał posterunkom ry i  od* 
prowadził na imspekcyę poi.cyi

Na* ranem ciężko rannego WŁ Kotapkf 
przow-ieaono do szpitala wojskowego.

Dawze śledztwo ujawni ) łaściwą przyczj* 
nę całego zajścia.

Z GIF! , r  Y „ZBOROWE,1"  PRZY UL DŁI5 
GIEJ. Do policyi doniosła p. R. Twaróg z  Obo­
czni, powiat Wadowice, że przy sposobności 
zmiany 100 dolarów w tu. "Długiej skradł Jej 
przygodny wokslarz, młody żyd, 309.000 Mk* 
poczem zbiegł. Sprawca tej kradzbźy, według 
ewiau poszkodowanej, liczy łat owaózieaou. 
1 iłka, jes* średniego wzrostu i po jedne, stronią 
szy j raa blinaię ze skrofułów.

WIELKI POŻAR FABRYK W PODGÓRZU] 
Wczoraj wieczorem wezwane straż ogniową dą 
Pikigórza^ gdzie wybucał groźny pożar w fa­
bryce narzęćzi i ołniczych firmy Kanarek przj| 
Małym Rynku. Na miejsce zjechała straż kra* 
kowska i oddział podgórski, które po godziiw 
npj akcyi ratowniczej zdołały ogień ugasińj 
Pożm miała spowodować iskra, jaka spadła 
z kuźni fabrycznej na materyały łatwo zapalne 
nagromadzone obok warsztatów. Części ze­
wnętrzne fabryki nie uległy zn:szozeniu, nato- 
n  last są znaczme szkody w' urz ixizeniu fabryła

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO ARESZTANTK1,
P^iebywająca w aresztach policyjnych pod Teltn 
grafem Marya Rostocka, la t ?9, z Nowego Sącza, 
podejrzana o aokoname kradzieży, taignęła się 
wczoraj na srzroje życie przez zażycie sublimatm 
TĆezwany IcKarz Rfgotoi.ia, po zasto«owani«, 
środków za-adczych, przewiózł desperatke do szpb 
tala św. L az a ra .

POD ZARZUTEM KRADZIEŻY 50 METRÓW, 
JEDWABIU, w utośc , 200.000 Mk„ popełnionej 
na szkód" Romana Spiry, kupca, aresztowano p-r- 
wmgo zydi-ia, k tó ry  podar że nazywa s:ę J a k ó t 
GoJdfoM, a  pochodzi z Kielc. Po zasiągni-jcin in­
form acji w policyi kieleckiej, okazało się osobnik' 
o taki n  nazwisku jest tam nieznany. Skradzio­
nego jedwabiu nie zdołano odszukać.

PODRZUCONE NIEMOWLĘ. doinu przy d  
Łotromzsk icj 26 zLalnzła stióżka w sieni, przed 
zamltmęciem bramy, porzucono 2-tygodniowe nie- 
jiiewlę płci żeńskiej. Dziecko oddano do Żłóoka, 
a  za matką wdrożone poszukiwania.

Z Psiaki i n  lwfat».
WIEC W ZAKOPANEM W Sr RAWIF JA 

WOR2TYNY. Zanjopokojon.ie ludności I-odliabę 
wywołane stanowiskiem rządu czesldego, <xi 
wlekająe-go teiidencyjm© ostateczne załatwie­
ni? sprawy Jaworzyny, dało imouls do zwoła 
nia w ecu w Zakonanjm Zagaił go poseł Roy, 
Po referatach uoliwalooo jednomyślną rezolu* 
cyę, waywnjąeą rząd do natychmiastowego pod­
jęcia oaoowiednieh kroków i energicznego dzia­
łania, celem zakończenia sprawy Jaworzyny, 
Społóoawństwo YodhaJa żywi pełne zaufanie d(* 
8i jmow-r komisy, ad hoe wybi inej i n j ,  oet- 
ną nacbaĄe, że komisya ta  mając za sobą pra­
sę f oał« społeczeństwo, poi skie, wyrobił: sobi© 
własna oiyentacfę o granicach naszej cierpli, 
wósci i atajKwczc^ci. Żadne tergi i przowieka* 
nie sprawy nie mogą już mieć miejsca.

Wiec był bardzo Ucziiy, a  jego przebieg na­
der poważny. Lubicz.

ZGCN REDaKTORA „ROZWC JU” Wi 
CZAJEWSKIEGO. W nocy z soboty ua ate> 
dzieł*, zmarł ś. p. redaktor Wiktor Czaji wskę 
Sterai i publicysta, od roku 1897 rodaktoi 
i wydawca. ,JŁozwoju’ w Lodzi. 9. p. Wiktof 
Czajew-tJ, uir. w Ojtrcłęee, odbywał stody* 
w Królewcu, wreszcie w Krakowie, gd-Ję 
akoócayl wydzuł filozoficair t Odbywszy dłuż­
szą podróż pc Europie, o-siedła się w W sm *  
wie, rozpoczynają© oż-wioną prac« Ktezaoko 
pubiicystyczną. W' r. 1897 założył w Łodz, dzlatr,' 
nik JBoewój”, jako placówkę zdrowej, trzeź­
wej mylił nołkycBne-j. W czasie Oicupacyą 
prześcado\,any wt, swa przekonania, znaiąz." się

w Gałrcyi" Kraków 1912; „Uni* we wscha 
dniej Mało Kdsee w czasie inwazyl rosyjskiej* 
junt, ks. K. St. („Gf®. Kość." z 1920 i osa, 
bna odh't?'a); prof. S m o l k a :  ,J>ie Rejs*I< 
ach© Welt”, Wiien 1916 (str. 160—175), Znaj4 
dzde się w tych pismach dość materyału, ab? 
sobie wyrobić zdanie o rzeczy. Ograniczę sir 
tylko do u: ragi ogólnej, że wiele rzoczy jwiad 
czy c wewinębrznej słabości Unii w GalicyL TĄ 
SfńhośC Unii c. owo lal międzą mnemi za-howak 
nie się dachowieńs.wa, uoicki-igo wobec biskupa 
swegc ks. Chomyszyna pc wydaniu głóśnega 
Listu nasterakiego i zachowanie &ę parafian 
unickie, w  niektórych paiafeu-.n wobee ks. me­
tropolity dzepTyckicgo w czasie wjizytacyi. Jo- 
ślf sań ogół duchosdeństwa ukraińskiogc la w  
ma. się silnie Unii na zewnątrz to nie wolna 
zapoanutić, iż Doażcom do tego może być ta­
kże rar.es polityczna, któł* nrkazuje lik  < iż 
oom zachowa© Umę.

Ozyii więc wśrOo kłoni un'-;kiegc hrai. u a li 
tów & przekonania werwnętsznego9 Tego twicr* 
dzić o h  wolno. Są tam tak*e kaptan! suu srai 
t gorliwi i są oiskupi tal. mocno stojący p zy  
KościcJo Bożym, jak biskup Chamyszyn —« 
ogól tylko i Unia galicyjska jako całość z*- 
małe obji-.wiły siły żywot--nj, by się okazał 
zdclrą do wie"dego posłannictw:’.

Unia galicyjsica nie wydała dotąd misyonO- 
rzy, owianych duchem apostolskim i nie Tyka: 
zała nadzwyczajnej tężyzna wewnętrznej —* 
nie moiru. więc z góry przyznawać jej powo­
łania do objęoia apostolstwa w RosvŁ Nu 
mamy prawa odmawiać jej wszelkipj w tyn 
względzie zdolności, ale też brak nam pode tam, 
do pir^znania, iż jes. gotową do podjęcia wiejs­
kiego dzieła, że jest w, tym względzie jak jj 
unrzywMejowana.

Ks. Szydelskk,
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naw et przez czas jakiś w niem ieckim  obozie 
internow anych. Zm arły, k tó ry  przym iotam i 
um ysłu i  ch a rak te ru  zjednał sobie liczne gro­
no przyjaciół, pozostaw ia po  sobie głęboki żal 
w śród tych  w szystkich, k tórzy  go znali i umieli 
ocenńł w artość jego szlachetnych, z tro sk i 
o dobro poszewchne w ypływ ających w ysiłków.

SPAD \NTE GW IAZD. Observratoryum  k ra­
kow skie kom unikuje: W  p ią tek  21 b. m., kolo 
godz. 10 wieczorem , w  Beskidzie W schodnim  
dostrzelono  niezwykle- obfite spada/me gw iazd. 
Pomiędzy godz. 21.42 a  22.27, ożyli w  ciągu 
45 m inut, zaobserwowano 216 m eteorów , prze- 
w a lr ie  bardzo jasnych , prom ieniujących z oko­
lic gw iazdozbioru L iry. R zadki fenom en w e­
dług wszelkiego praw dopodobieństw a b y ł w y­
w ołany spotkaniem  się ziemi z to rem  jednej 
z kom et a 1861 ro k u  i  niew ątpliw ie by ł w ido­
czny w sz ę d z ie , gdzie niebo by ło  pogodne* 
W  sam ym  K rakow ie noc z p 'ą tb u  n a  sobo tę  
by ła  pochm urna.

PO LSK I „STADION” GIMNAS TYCZNY 
W E LW O W IE. W yłonił się  o sta tn io  p ro jek t 
urządzenia n a  p łaskow zgóm i C y tadeli lwow­
skie j, yo  odpowiednich przebudow ach, ogrom­
nego  „stad ionu” dla ćw iczeń fizycznych mło­
dzieży polskiej. P ow stałyby  tam  liczne boiska 
o d k ry te  V kryto , bieżnia, strzelnice, ujeżdżal­
nie i  t. d., oraz wielkio osobne „s tad io n ” , k tó re  
m ogłoby objąć naw et ig rzyska św iatowo.

W ZROST DROŻYZNY W E LW O W IE. P i­
sm a lw ow skie stw ierdzają nag łą  ogrom ną zwi>- 
żkę cen a rtyku łów  spożyw czych w e Lwowie. 
K ilo chleba podskoczyło na 180 m k.. kilo  m ąki 
na 320 nik., m asła deserow ego na 3000, se ra  
n a  400. l i t r  m leka na 120. C eny m ięsa u trzy ­
m ują się chwilowo n a  rym  sam ym , co przed­
tem poziomie ty lko  ze w zględu n a  to , że rze- 
śnicy posiadają olbrzym ie zapasy mięsa.

U JĘ C IE  SZPIEG A . Ze I.w ow a donoszą: N a  
dworcu tu te jszym  aresztow ano pod zarzutem  
szpiegostw a n a  rzecz sow ietów  niejakiego Elia- 
Bza P elikana, p rzy  k tó rym  znaleziono 400.000 
rubli carskich, zło tą  papierośnicę, 25 koron 
3S S " . i 300.000 rubli K ierońskiego.

ZAŻEGNANIE STR A JK U  AKTORÓW  W E 
LWOWIE. J a k  donoszą pi.-ma lw owskie, na 
?nb(.'uiem zgrom adzeniu Zw iązku arty stów  
B'Ch Diie-jskieh uchw alono w niosek w ydziału, 
a  'y Prxy ją ć  ofiarow aną przez kom isve teatra!- 
* \ P ° dwyżkę 30 proc., 'licząc od 15 b . 'm .

SYNOD PASTORÓW  W  W ARSZAW IE 
ntf-f * 27 b. m. odbędzie się w  W arszaw ir 
^ Ą & - k raj ° w y zjaz(j lf8> pastoróy/ K ościoła 

‘ ‘̂ gelicko-augsburskicgo w  Polsce.
Iw W  ZW IĄZKÓW  MUZYKÓW odbył się 
Uied’0 ^  P^nrezawio. O brady trw ały  trzy  dni. 
nkrta ^  llłnyini uchw alono: Zwrócić się do  De- 
wniei™811-11 ^ lu k i  i  k u ltu ry  z p rośbą o snra- 
i ł i c t i v ^  1 O d z i e j  stanow czą opiekę nad szkol 

, \®l a . muzycznem  oraz. postanow iono d la 
illil. działalności D epartam entu  ściśle 

ki ' T  i 6 dekr e t ów b. Minister] urn srtu- 
Z w ^-k  Preyst^Pi^ do m iędzynarodow ego

się w  spTawie rozm aitych postu latów . Zjazd 
uchw alił szereg w niosków  i  rezo lucji, zaw iera­
jących  życzenia dróżników , do tyczące ich wa­
runków  p racy  i  płacy. Po w] borze zarządu 
Zw iązku, o raz po końcow cm  przemówieniu 
pp. inż. A delm ana, oraz Pucfaałki, przew odni­
czący zam knął obrady.

Zawizd«aiie»ifl I fe«nw % fttju
Z KOMITETU OBRÓNY PAŃSTWA. W e czwar­

tek  dnia 20 b. nu odbyło się posiedzenie Komi­
tetu ściślejszego Obrony Państwa w Krakowie. 
Do końca kwietnia b. r. ukończona będzie praca 
nad sprawozdaniem z działalności K. O. P,

KURSA ŻARGONU ŻYDOWSKIEGO. Akadem. 
Oddział Tow. „Rozwój" rozpoczyna od dnia 15 
maja b. r. kursa żargonu żydowskiego. Opł; .U 
miesięczna dła człomJ -ów Oddziału akadem 1000 
u arek  za 16 lekcyi Znoszenia przyjmuje się co­
dziennie w sekretaryaeie (Smoleńsk 19) od godz. 
7—8 wieczorem.

1CTRS INSTRUKTORÓW I  PRELEGEN.ÓW  
TOW. „ROZWÓJ" odbędzie się staraniem Akad. 
Oddziału Tow. „Rozwój" w pierwszych dniach 

Ilość uczestników ograniczona. Zgłoszenia
sekretaryaeie Tow. „Rozw.ój" codzie® nie od g. 

7—8 wieczorem.
POMOC DLA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ. 

W  dalszym ciągu składek m. r z w  Komitetu opie­
ki nad młodzieżą akaeLsnicyą złożyli na ręce wo­
jewody Gałeckiego: Tow. akc. Zakładów hutni­
czych i górniczych w Trzebini "O.OOÓ ML; „Co- 
d e x ‘ wypożyczalnia podręczników prawniczych 
w Krakowie 30.000 Mk.; Szczepan hr. Tarnowski 

Cholerzowa 25.000 Mk.; profesc^w ie gim i»- 
zyum w  Bochni 10.000 Mk.; Fr. Wollen z Ozulic 
8fX)0 Mk.; J . Abrałuumar 'z Zielonek, A. Dudek 

Prądnika Biał., T. u .  Łubieński, izi_rfv*ka gmi­
na wyznaniowa w  Bochni, Marya hr. Reyó^na 

Przecławia, Ludwik Klein z Jaśłan, Pow. Kasa 
Oszcz. w  Bochni — po 5000 Mk.; Eustachy hr. 
Romer z Borowej 4000 Mk.; K. Kilnetler z Ja- 
ślaai 3000 Mk.; gmina Gawłuszowice 114-5 
Mk.; P r  H. Miłgrom z Mielca 1000 Mk.; J . Czacki 

Rudy 1000 Mk.; I. Adler z M i'lca 1000 Mk. 
J . Artwiuski i  Kliszowa 1C30 Mk.; P. Cham 

Mielca 500 Mk. Razem 197 645 Mk.

m uzycznego w  Brukseli; w ydaw ać 
pismo zawodowe. W  okresie przedw.ybor- 

. en do Sejm u usta-i odaw czego postanow io- 
n o  zw<>łać w ice w szystk ich  Związków a r ty ­
stycznych  w  celu przygotow ania praedśtąwi-. 
eiełaWin. im erpsów  żaw-odowych a rty sto *  a a  te ­
renie now eg • "Sejmu. D o R ad y  głów nej zostali 
w ybrani: M dcer, Heinze, E loktow icz, Bem,
Robow ska, K am iński, K azoro, R iirigerow a 
Adam ski, Solski i  Czerniawski z W arszaw y, 
Mikett.a z Lublina, Sołtys ze Lw owa, Buchholz 
Z Poznania, B ursa i  G liiksm an z K rakow a.

LICHW IARZE MIĘSNI W  M rECiiCW IĘ. 
2 M lechowa piszą do nas: Do jak iego  stopnia 
h 'Sunięta je s t chęć szybkiego zbogacenia się 
^ “■Mycb, n ieste ty  chrześcijańskich, rzeźni- 
ńa -D^ Eb posłuży f a k t  następu jący : T aksa 

uiięso w ołow e ustalona- je s t n a  400 m k za 
,, °> .i® zaś sprzedają , ja k  im się podoba:
żftdo -  mk.. a że w W ielki C zw artek  ja tk i 

n ie  by ły  czynne, w ięc wołowinę 
Bpr - Wał* po m k. za  k i ł a  N óżki cielęce, 
P0 1 » b e  zw ykle po 30 nik., sprzedaw ano 

w  ^ k .  za sztukę. Jeżeli to  się nie umiem,
za„ , t  "  p izysziym  a s a o  u n i,v u * a  >jv,ui
s t«'em 0byw ateli m iechow skich .k tórzy  d ń e r -  
wiełi • ebe^ pow iększać n a  gv .ałt i  ta k  już 
‘ M ip r,SWOi e fortuny.
. . ‘-T F N A kO D O W E  MIASTO. Świeżo
ezas <̂ Dy rozbiór danych, osiągniętych pod-

S?1811 ludności S tanów  Zjednoczonych 
'Wykazuje, że m iasto  N ow y Jo rk  li- 

m ieszkańcćw  pochodzenia oudzo-

na.ni}

a  ty ik o  1,164.834 A m erykanów  ro- 
_yeh . W  Nowym  Jo rk u  m ieszka np.

życłów, nazyw ających  się tam  Rosya- 
c a k  W  ^  pravrie ty lu , ilu m ieszkańców liczy 

arSz.awai  W łochów  liczy N ow y Jo rk  
todnośd’ r i  w ^ c°j 0 100-000, niż w ynosi cała 
łmti*rjQ- Polu. N astępn ie id ą  Irlandczycy, 
cieli sJ ą.Cy B udsonem  637.744 przedstaw i- 
jo sie Niem cy, k tó rych  znajdu-
Poludni m- w reszcie P olacy, S łow ianie

» " *

ło  nabożeństw o w  kościele M aryackbm  Ot^ 
d . zagaił prezes C entrali chrześc. Związków 
g o d o w y c h ,  p. P uchałka, p .zow odniczącym  
O b r a n o  p. N aw alanego, dróżnika z W iełicl^e- 
6 .> sekre tarzem  p. C hrzana, dróżiiiika * po- 
^ t n  brzeskiego. Spraw ozdanie ze s ta n u  orga- 

izacyi dróżników  przedłożył p. P u c h a łk a  
Związek w  przeciągu półrocznej dz;ałalności 

l g ^ c ^ o w a ł około 30 pow iatów  w  M ałopolsce 
Pod' , ‘Ŝ U) a  l icz7  Parę se t członków. Związek 
m ia ^  to? SzeT0^ !ł akcyę n a  rzecz uregulow a­
ł a  od°^1H1k dw pracy  i płacy dróżników. Akeya 
o 0314 iuz częściow e rezu lta ty . Referat, 

rc '1l ^ o ^ n iz a c y i zawodowej wygłosił 
■ Hcdeksa, poczem  dełegaci w ypow iadali

W iadom ości kościelne.
NABOŻEŃSTWO KU CZCI SW. STANISŁA­

WA. W  kościele katedralnym na Wawelu odby­
wać się będzie od dnia 29 b. m. do 7 maja b. r. 
włączcie uroczyste nabożeństwo (Nowenna) ku 
czci ńw. Stanisława, Biskupa Męczennika, główne­
go Patrona krakowskiej dyeeezyi i całej Ojczyzny 
naszej. Rozpocznie się la  Nowenna w sobob ónis. 
29 b. m. ponlyfikałną Mszą św. o godz. 8 rano 

wieczorem nabożeństwem rzy ołtarzu św. Sta- 
niaiawa z wystawieniem Najśw. Sakramentu 

wstępnem kazaniem o godz. 6 wieczorem. 
Każdego następnego dnia a.ż do 7 maja wi ącz- 

nie będzie odprawianą przy ołtarzu św. Staniek wk 
Msza_ św. o godz. 7 rano, a nabożeńptwo z wy­
stawieniem Najśw. Sakramentu i kazaniem o godz. 
" wieczorem.

W Czesio wieczornego nabożeóstwr śpiewsć bę­
dzie: chór kierj'ków seminaryum dyecezyałnegi 
dnia 29 i 30 b. m. — OO. Franciszkanów dnia 1 
maja —  0 0 . Jezuitów dnia S maja — K*. Ks. 
Salezyanów dnia 3 i 7 m aja — K.t Kjb. Misyona- 
r?v dnia 4 i 5 maja wychowanków małego se- 
nrinajyum Ks. Ks. M isjonarzy dnia, 6 maja,

CEG IEŁK I VrA W ELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundewałi: 2396-tą 

oau ięci Dra vVłfdydawa Peca, prezesa Izby skar- 
bOAvOj v- Krakowie — pracownicy skarbowi; 
2397-mą leu uczczeniu dnia imienin insp. Jarosła­
wa Barwicza — funkeyonaryusze pow. olkuskiego;

urzędnicy starostwa olknskiego ku ucz­
czeniu imienin starosty Jerzegci Stami. o^w.kiego; 
f  t!ł I; drużyna hareer. ‘-n. T. Kościuszki i IK 

P^Puląskiego w K ra k o w ie -

^ . na™  *  1 4  IffŁ, Skorupld w Łodzi. K i  
g i< k £  ~  wpłacając po SO.OO Mk. za co-

KT n U JĘ I SPRZEDAJĘ rłoto, platynę, srebro,
brylanty, oraz wszelką bi*«teryę no i antyczną; 
płacę najwyższą wartość. — KUPUJĘ ’ zęby 
sztuczne, nawet, wolairiane, płs«^ za sztukę 200— 
500 Mk. Józet Cyankicwicr w Krakowie, nL Sław­
kowska L. L  Zakład zegarmistrzowsko-jubilerski. 
(160)

.-fiiem .2w .m s
Y/m szaw a. (Teł. wł.) N a  poeiodzeŁiu centr, 

kom itetu  roe. party i kom . Zinowiow ośw iad­
czył, że um ow a w R apałlo  posiada dla Roeyi 
wiolkio znaczenie. Rosya bowiem dzięki tej 
umowie uzyskała potrzebną gwarancyę prz^ci- 
wko agresywności polrtykl Polski i RumunĘ.{ 

Paryż. (A. W  ) j,Teanps“ tw ierdzi, sojusz 
pom iędzy M oskwą a B erlircm  jest -ównozna 
czay wojnie. P rzygo tow ania  do to . wojny po­
trw a ją  jeazc®e, zdaticiL „Teanpea", jakiś czas, 
a to  ponieważ przem ysł niemiecki musi dosta r­
czyć wpierw Rosyi d o sta teczn ą  ii-ość ainunicyi 
i uporządkować jej kolojnictw o.

D tmieważnienie układa rotyjr) a-nre*.
Berlin. {A. W.) „Beri. Tagb!att“ don* e  

z Bilgradu, że Poincare wystosował do rządu 
jugosłowiańskiego pkmo, w którem zaprasza 
M. Entenię na wspólną konjeiaucyę z Radą 
ambar-dorów w sprawie tmiewririeola i&ła- 
du rosyjsko-niemieckiego. Rząd jugosłowiań­
ski rozpoesade riebawem w tej sprawie ro- 
;owanla

Bolszewicy sie uznają przyaaloisoki 
lis a  h Polski

Warszawa. (TeŁ w ł) Rząc pc"eki o*rz.ymał 
od sowietów n o tę  w  sp raw ie  zv ro tu  lrierLa wy­
wiezionego z W ilna. Bolszewicy •*w,erd'Tą, że 
tego mi^M nie zwrócą, albov iem ich zdaniem 
WiDłO nie leży w gran‘ęacŁ Rzpl po.skiej, 
a traktat ry sk i m a rzekom o przewidywać, że 
kwestya Wileńszczyzny miałaby być *ałatww>3 
na między Polską a Litwą. G lakiem  załatwie­
niu sprawy sow iety  n ie  nie wiedzą.

N a notę rząd  potsld  udzieli bolszewikom, ^od­
powiedzi, k tó ra  będzie w yrażona zasadniczą 
dekłaracyą. (

KONFISKATA ŻYW NOŚCI PO LSK IEJ 
W  M OSKW IE.

Warszawa. (Tolef. wł.) W ładzo sowieckie za- 
trzvmały w Moskwie 17 wag<Kiów żyw ..oś*’.,
któro  rząd  póls.ki w ysła ł d la  członków poiskiej 
keinisyi ropatiyacy jne j. N ależy nadmienić, że 
P o lska niesie w y d a tn ą  pomoc głodnym  w  Ro­
s j i .  Swdeżo przewieziono bezinteresow nie do 
Roeyi 28 w agonów  odzieży i  żywności, 32 war 
gony  różnych  artyku łów  pierwszej potrzeby, 
9 w agonów  żywności. W  ten  sposób bolszewi­
cy  za pomoc P o lsk i, się  odpłacają.

Traktat bslszewisko-w îerski?
Paryż. P. A. T . (Ag. H avasa). Dziennika par 

ryslde  zam ieszczają depesze z Londynie, k tó re  
precyzują brzm ienie ta jn eg o  układu, jak i w \r 
dlug k rążących  w  G enui pogłosek, m iał być 
zawyrty między W ęgram i a Rosyą, a k tó rego  
zasadnicze punikty iniały być usta lone w sobo­
tę . W  myśl powyższego tra k ta tu  Rosya uznaje 
aspiracye Węgier w sprawie granicy, Węgry 
"aś uznają irteresy Rosyl w BeSoarnbii. N adto  
R o s jti i W ęgry  zobow iązują się udziclsó Bidne 
wzajem nie pom ocy przeciw ko Rum unS i m ałej 
entei leie. T ra k ta t  uznaje za praw om ocny układ 
m emied-o-roŁ-yjskł, -wir iszoie przewićtziaine cą 
zarządzenia w spraw ie trw enturluej w spółpracy 
na teren ie ekonom  :<yŁuym  Niem iec Yregier 

Rosyi, . t o

spom ycł. kw esty!, p racu ją  obecnie nad  ustale- 
nlen  w języku  francuskim  ostntecznej redakcy i 
konw encyi. Zakończenie p m c ko n feren c ji pol­
ska-niem ieckiej w  spraw ie Sla-ska oczekiwane 
je6+ w  pierwszych dniach  m aja.

W arszaw a. (Telsf. wł.) Podczas rokow ań pol­
sko-niem ieckich w  Genewie doszło do  porozu­
m ienia w  spraw ie zobow iązań językow ych dla 
irm  B-jszoćei narodow ych. W  m yśl tego  poro­
zum ienia jęzj k  po lsai będzie a  opuszczony do 
obrad pierwszej kadency i Sejm u górnośląskie­
go po stron ie  niem ieckiej i  odw rotnie.

YVarszai.a. (Telef. wł.) S ek re ta ry a t R ady  Li­
g i narodów  ogłosił kom unikat, że sp raw a 
m niejszości ochrony narodow ej m . G. Ś ląsku 
zosta ła  uregulow ana porów naw czo przez peł­
nomocników* W  najjiftższym  czasie odbędmo 
się posiedzenie R ady  L igi narodów* w  celu 
ooran lr przewodniczącego posk o  nietn. kom i­
sy! m ieszanej n a  G. Ś ląsko. S tanow isac to  
obejmie niechybnie C alondet.

POGŁOSKA C  W ZNOW IENIU SOBORU 
W ATYKAŃSKIEGO.

Rzym. P. A  T . Radio. A gencva V oita  d o ro ­
si. żc soNSr ekiunenici iiy, odroczony nrzca W a­
ty k a n  w  r. 1S70, w  kró tk im  czasie żi»:e*ze się 
znowu. (W-adom>^ó ta  team. uieprawdopo- 
dobnie. Red.).

ZMIANY W E Y PI OM \C Y L  
W arszaw a, (Teł. wł.) Konsulem  polskim  w  

K ury tyb ie  został m ianow any p. Zb’gn. Mischke, 
dotychczasow y konsul K u  Głuchowski zosta­
je  nadał w  Paran ie , gdzie kup ił m ajątek . —  

Je rz y  Dzieduszyckl dotychczasow y naczel­
n ik  w ydz. środk. europ, ze s ta l m ianow any wi­
cedyrektorom  depart. adm in. w  M. S Z., a  zaj- 
m ujący  to  stanow isko  St. Srokow ski został po- 
rwołany n a  gen. konsu la w  H am burgu, jedno ­
cześnie gene. alnym  inspektoren placów ek k o n ­
sularnych w  państw aeh  skandynawslucŁ. w  
Niem czech i  Szwajcaryi.

D teatrów kr kowekleh,
Z TFATRU J. Sł-OWACKIEGO komunikują: 

Ponieważ p. Adwcntowica wyjeżdża na maj na 
występy, sztuki, graue z jc^o udziałmn, zejdą 

na ten _ czas * afisza zupełnie. Z tego powodu 
interesujący „Gaz“ Kai- >rr errny „ędsin tylko 
w  tym tygodniu. W  próbach je«t „Ulica dziwna" 
K. A. Czyżowskiego, k tóra będzie pierwszem 
przedstawieniem z cyklu „Nowy dramat".

OPFRA I OPERETKA. . 'i, yp środę, wesała 
operetk, „Gaspa-ono", k tóra Eta.nowi obecnie 
pierwszorzędną atrakeyę. Prócz żnrkomitych * / -  
konaw eów głównych ról: pp. Fimajui iwoj, SchD(,p  
Korabianki, Stępniowskiego, Lelewiczs I Minowi- 
cza, wywołuje entuzjazm  przepyszny Laiet w wy- 
Itcna niu całego zespuk baletowego.

Z TE A TRI „NOWOŚCI" komunikując D„iś, we 
środę, pełny humoru wodewil Stefana Turskiego 
„Lola z Ludwinorra", która wypełnia stała w: io- 
wnię tcztni. W e czwartek „Dziewczę z Holandyi1, 
w której to operetce zaprezentuje we nowo pózy 
skany kapelmistrz W. Baigeimaa W soboty roz­
pocznie s;ę pierwszy c trzech wyrtępów znako­
mitej Srwedki. E. Gistedt, w roli Dyonizy de r i a  
vigny w „Nitouche".

S*a*Httar i  .ru miej. b a  X fełmaeSbfOi
środa 2fi b. m.: „Gaz" J.Kalzera".
Czwartek 27 b. m.: „Gaz" J . K?ksera.
Piątek 28 b. m.: „Gaz" J .  Kaizera.

Miejski teatr: Onet* I Odm, t t -
Sroda 26 b. m.: „Gasparone". >
Czwartek 27 b. n u  , Amor w śniegu ,

Repertuar „Nowoecr®.
środa ^6 b. m.: JLola z Ludwhwwa".
Czwartek 27 b. m.: „Dziewczę z H olandyi.
Piątek 28 b. m.: JLC a z Ludv mowa .
Sobota 29 b. m.: ,N itouche" wE. GistJdt

mam

Od Wydawnictwa,
Prosim y o  odnow terie przedpłaty na nde-

8 a c  n ia i  w  c e lu  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  w  f r / f r  
syłce d z ie n n ic a .

Do dzbdejk/^go numeru „Głosu N a ro d u "  
dołacram y ezekf P . K. O .

gu teg o  tygodnia 
minis-trów.

rozpatryw ane przez Ba?

g g W P

Różne wiadomości.
G rac. P . A . T . „T agespo6t° donosi z BelgUL 

dn, że powóz w iozący P asicza do  gm achn pr»«i 
zydyum  rad y  m inietrów, żde>rzył się z wozem, 
tram w ajow ym , przyozem  P asiez doznał zLunb- 
nia ręk i i  lacjdcL  obrażeń n a  nodze i  n a  pte 
cach.

Londyn. P . A. T . (Tołegrapihen Comp.). Z »  
powiedziany s tra jk  ogólny w eaJpj Triandyt 
w ybuchł wczoraj. Połączenia telegraficna* 
i telefoniczne są  przerw ane, roch ko le jow y  
usta ł, v  handlu i  przem yśle u s ta ła  w sztfk*  
praca.

Konferencja gfrnoiiątica.
Genewa, P. A. T . Pełncm ocnioj polscy i 'n ie­

m ieccy po dojściu do  porozum ienia w. szeregu

Teatr miejski: Opera i operetka.
„Gasparoi»e", operetka w  3 ak tac h  K . M1U5-

ck“,ra.
Z z am ierzonych i p r z y f f ^ ^ ^ r c h  opere tea  

jeszcze za  czasów T eatru  Powszechnego, za dy­
re k c ji  J .  Wiśniowski 3go, po m elodyjnej „N o­
cy w  W ene^yi", przyszło obo n e  przedstaw ienie 
„C asparom ,". S ta ra  ta , od dziesiątce la t  n ;ewi- 
dziana w  K rakow ie oporetihn K aro la  M Jióeke- 
ra , osnuta n a  tle  m otywów syoylijskioh, przy­
pom niała się n a  sobotniej prem ierze stjgiszej g e­
n e ra c ji szeregiem  p ia n y c h , a  k ied y ś ta m  w 
dzieciństw ie jerze*® słyszanym i walców1, a ry i

duetów , gdy śpiewali je  sławmy M yszkowski 
i Skalski. Sytuaeye i  sceny magą łb  y\ ieie p o ­
godnego  humorti. poetacie caś tafcie, ja k  Btary 
podesta Syrakuz (p. I>lew icz) lub Zenobia (p. 
Zunajerow ay pełno są  kamiamia, a par y e  h ra ­
b iny  S an ta  Croce (p. H. Szupp-Skrzyszowskaf, 
obe.lyB tj Bemozzo (p. Minowicz) i  w reszcie 
licznf epi*ody u r j*aej i  pełnej w e  wy S ary  (p. 
M. K orabianka) 1 sceny  rozkochanego C oute 
Erm inio (p. S tępoicw ski) s ą  bardac śpiewne. 
Z w ykonaw ców  „G sspaiyne“ w pierw szym  rz ę ­
dzie wymienić w alety pp. H. Smrpp-Sferzyżow- 
ską, M. K orab’* nkę* Mmowicsa i  Stęmoiowskie- 
go, Liearównanej e h ś  Zimajerewoj i przepyi zne- 
mu, jak  zawsze, Lełowiczowi, za  k i  g rę, co 
śmiechem ożyv.iał» ca ią  widownię, m ndeliśm y 
w szyscy k laskać, k laskać i  jeszcze ra z  k laskać. 
Bale., układu p. J. Cesarskiego, p rzy n ió d  w  
pierwszym akcie pełen w eiw y i rozm achu ta r 
niee sycytijóM ?— chóry  natom iast n ie  zawsze 
by ły  w  zgod ’ić  z orkiestrą, a  obsada ro i1 Syn- 
J ulfa. b<vła bardzo nieszczęśliwą.

a . w-sld.

m  U  sil! H a  iisssi.
Ł y d a  uskarża ją  fćą ciągle n a  upośledzenie 

i  bo jkot. K łam liwość tych  f&ąfg —  każdy  
dzień potw ierdza npiyoml,. tak tam i Ohecnię

W arszaw a. (T A  wł.) Seeya le tn ia  roztmezę- 
ła  się w e w to rek  posiedzeniem , k tó re  miało 
ch a rak te r  bardzo  spokojny . Poniew aż stronni­
ctw a do tef chwili n ie  m iały ezasu ra jąć  s ta  
nowiana, paseto odpad ła  d y sk u fy a  nad ekspose 
rządo w.ean. R ozpocznie Bię ono w e  ca trartek . 
Ludow cy zna jdu ją  się w sytuacy" bardzo  tru ­
dnej. W edług w izełldego jed n ak  praw dopedo- 
bi«ństwa do zasadniczej cpozycy? w obec rządu  
nie pm ejdą

W niosek N. P  R. w  dprawio zajść na G. 
Śląsku i agresywności niem iecldej zo s ta ł je ­
dnom yślnie poparty  przez ce lą  izbę.

Y ftrszaw a. P . A. T . N a  dzisiejszem  pceie- 
dzeniu Sejm u toczy ła  się, m iędzy mneimi dy ­
s k u s ja  w  spraw ie uctaw y o gminie viejsk_ej. 
Rozpraw ę czczegółową n ad  u staw ą odrocz o to . 
N astępnie poe. G łąbiński uzasadniał nogłość 
w niosku w  aprawio „orodnicayck gw ałtów  n ie­
mieckich, w zyw ającego rząd, aby  nie spoczął, 
dopóki rządy  sprzym ierzone fak tycznie nie po­
łożą k resu  % rodniom Niemców n a  G. Śląsko.

V arszawa. P, A. T. Dzisiaj, d n ia  2 P b . n i .  
po  dw utygodniow ym i faryaeh, ruzpoezą. oura- 
dy Sejm ustaw odaw czy. W ielu pojfow jeszcze 
nie przybyło do W arsził/y. W czoraj powrócS 
z Poznr.nia m arszałek  TrąmpczyńsKi, k tó rego  
m iasto Poznań w  dniu  imienin podejm ow ało 
bankietem .

Dziś obradow ały trzy kom isye. N a posiedze­
niu  komisy! do badan ia  kryzysu  w  handlu  
i przem yślą k tó re j przew odniczył pos G dyk. 
przedstaw iciel M inisterstwa sk a rb u  ośw iadczył, 
że wnoiski pos. Szczerkow skiego o doraźnej 
pom ocy d la  bezrobotnych będą jeszcze w  cią-

w yszedł znowu n a  jaw  fa k t skandalicany, ie  
sto licę P olsk i W r,rszawę karm ią m ięsem hur­
tow nicy w yłącznie żydows-cy. „G az. P or." po ­
ruszy ła  spraw ę dostarczan ia  m ięsa do szpitali 
m iejskich praea żydów. Z aatakow ani pospie­
szy li z tłóm aczeniem , z k tó reg o  okazuje się, 
że praw ie w szyotao mioso, jak ie  koim ussuje co­
dziennie W arszaw a i  la n e  m iasto, ja k  n/p. Łódź, 
o tn jm y w a n e  je s t z rą k  h u rto  n laów  żydów. 
C ały handel hurbowny m ięsem  w  ich je s t  skotł- 
oentroizany d łoniach a  naw et w ięcej —  w  rze­
źni m iejskiej w szystk ie r r tu k i bydła , ja k ie  
przychodzą pod ncż, oglądane są  najprzOc 
przez żydowskiego „rzezaka", k tó ry  kwuljBku- 
je  je  jako  „ tref" lub „k o e ze r1. T /lfco  tego  
eo j^ st „ tre t"  a  zatem  w ysortow auy, poś,odn.’ 
gatunek , może się do tknąć  rzeźnik chrześci­
jan in  —  r e e z t a  k o ń c z y  s.w .ć.j ż.y.w .o.t 
w .ś.r.ó.d r y t , u a ł n j l s h  m ą k ,  zadaw anych 
przez żydow skiego rz izaka.

P rak tykow anie  uboju ry tualnego  w  rzeźni 
m a xen sku tek , żo mięso ^ to ezo m e", k tó reg o  
jest w iększość, otrzymiTją hu rtow nicy  żydzi 
I dopiero z  drugie’ ręk i odp rzedają  Polakom .

W  tak ich  w arunkach n ie łaifcwo je s t m a leż ć  
hurbownego dostaw cę P o lak a  i  d la teg o  w szel­
k ie  większf dostaw y  m ięsa zała tw ia j a  w W ar­
szaw ie ż y d ”*. Z ich oośiedn ie tw a m i^ a a  k o rzy ­
sta ć  nie ty lk o  szpitaie, a le  w ojskow ość i  licz­
ne iw yfcucyo  hum anitarne, o trzym ują,, od hur- 
tew nikołi żydow skich koszerne mięso!

T ak  w ygląda w  p ra k ty c e  upośledzenie i  boj­
k o t żydów, C zy je a n a k  to lerow anie tak ieec 
s ta n u  rzeczy w  W am  za wie i  m nych  m iastach 
polskich m e je s t w p ro st skandalem ? Ozy nie 
r a a j i ą  się  w  sp -łe jze ń stw ie  polskiem  jedno­
stk i, któroby zdołały  p r a e i ^ ^  ^  rdm nit,  
w ający  m onopol ż y d o p k i  w k arm i1 ańu lr d -  
noś.-.i c teześojańskieg  koeoernem  m ięsem ?

G dy te r  tn ezn rn v  szerszem u ogółowi fa k t 
z a .ta ł  u j^ im lony , zna jdą s ię  K apitały i  Judzką 
k tó rzy  pokuszą się o w yrw anie z rą it żydow- 
»łdęB p a to k m y  ta k  w iehdch źródeł dochodu, 
j? k  hu rtow ąy  handel mięsem.

Wiadomości gospodarcze.!
WIADOMOŚCI Z GIEŁD Y  K R U K O W SK IEJ.

Usposobienie w torkow ego zebrania g!e‘doiw»« 
go  d la  w aiu t i d ew i zagranicznych n ie u k g ł*  
na  ogół zn-ianie. W alu ty  zachodnie u trzym ały  
się n a  n iveau  kursów  z dni popraednich orw- 
wie bez ró n ie. Dc*-aay o 10 punktów  słabsza, 
te n d e n c ja  zw yżkow a c la  m arki niem ieckiej 
u jaw niała Bię i  dzid z początku  zebrania, fał 
końcow i jednak  tegoż osłab ła dośe znaeaaut. 
K orona niem iecko-austryaeka cokolw iek w yżej 
szacow ana by ła  w  przekazach, ko rona zaś cze­
sk a  bez rm ian j od w czoraj. R uch przekaaowy! 
na Berlin byi dość żywy.

A keye bankow e i pap iery  lokacyjne b a  
żywszego zain teresow ania; nabyw ano Bety 
zas-t. B anku  hipotecznego.

R uch a a  ry n k u  pap>erów przem ysłowycz, 
górniczych i handlow ych n iezby t by ł ożywio­
ny. B rak  zleceń miejscowych wywofe ny cuf- 
snotą. n a  *ynku pieniężnym, w pływ a nu e.pr iyę  
w obrotacu. N abyw ano: Zisle^iew ski (zwyżko- 
wo), P . T . H., P o lska N afta , Automo<ar, P arar 
wozy, T rzebinia żelazo, S iersza górnicza.

Szarcow anla w torkow e .°ynoeiły: D olary 
am er. 3840 m*, d o la ry  k a n a a  3600 m., fu r ty  
sztcrl. 16.900— 17.000 m., franki szwajc. 740 
m., franki fraoc. 355 m., franki belg. 835 nu, 
flor. holend. • 1415 m „ k o rona  du&ska 790 nu, 
liry  205 nu, le je  25 nu, korona, szwedu. C70 nu, 
korona norw 700 m., k o ro n a  w ęg. 4 5 0 — l.TO 
m., ko rona niem. austr. 50 iem, Korona czeska 
74 nu, m aaka niem. 15.70 m.

P rzokaay: n a  Berlin 16 nu, n a  P ra g ę  75 
nu  W iedeń 51 fenig.

W Y K A Z  G IE Ł D Y  W K R A K O W IE
z dnie 25 inriatnia 1822 r. L  i ł

W a la ty  I  I l e w h ,  i  .
Dolary SfcZŁ .

,  kanadi i«łdo .  ■ ,  ,
Franki fln netu >• • .  • .

,  j « ; ,. s - i«  .  .  .
.  K w ajcank i* . ,  .  ,

Pont* sati runyi
Ifarkl nieo ieckie • .  .  .
Keronr anstryaoUa . • ,

■ cieebo-stowaakt* « .
.  lreRiersHa .  ,  J .
a stw * i/kla ,  «  «  •r dańute { . • «
,  nonreakł* .  t  ■ .

La* gam* <l u . ,  t  t  • ■-
Łfc moaUc I .
Marki fińskie . .  !  .  .
I  t o ,"  hotonderaH* • .  .
Rabfr e n k ie  po 50© A ,  .  • t

.  dumacie .  ’ > «  . . •
• m m  1000 ■ .  "i ■

*  c j f  > b a a a a w e i
-  i!*W Bank P a t t a j t h m j  I - W t w u .  
Bank Htpołeeiny . . .  •

.  Maiopoleki •
ZlenakJ „ark  Kredytawy .

- aiechny in k  Kredytowr fl A . 
Bank "iaraekt dla Kresów, Lańsa 
Bank BanCf.tay w  Warttaawi 

IBank Kredytów* w Warszawie 
Bank Związku SpóteF ZsruW-.owy* 
Bana Komercyalny . 

i Wiedeński B. ak Ui riąakow* . 
,?ierku-* T . A. Bank I Kantor r j a

A k e j  a  T a 1- ' ,  j a e d .  ■ p n o a u  
Polskie Tow . tundkrwa l r t  ar- 
IMibor Sp. a. h .-p n . U  J Berkowski 
Han-"owr c yóika aas. .Impas1 

I .Polski Glob Tow . transporL-hanA. 
|C. Rarlwią. O om easn-Uar. t o m u  
Żo^iuea Po'«k„ . . .
W araŁ Tow. ake. Uandli 1 2 egto|L 
Zieleniewski . .
U . Cegielski, fsbr. maszyn Pozna* 
Warsa Sp ake. Bod Par. U -  UL eaa. 
„Lojneaz* Ijbryai mas. a rota. 
Trzebinia lab*. - asa, laarr. ,oln. 4am 
Zalad> orauuicyine .Podsk*
Hala Sałasna, Kranów .  .
-Autoipota' ' 1 fabryka Lam-clt idów . 
Frbr. Portland-Cementa. P—  ..*wa 
■JGórkr* .'a .ryt eeiaentn . .
Gal ake. ZaV T y  Góralem Slersaa .  
Te  m go* Tow. dla praede. gUralat, 

Skauke.pnsm .nat I sam w jieu L. 
Karpackie Vow irayar n taftowe 
Akcyjne Tow, uaflewt „GaUeya"
A . T . dlp nr* m. oL aka_ ML D  Fas 
Polska .tafta 
Elektrownia r. Sterna 
.Olko* *T. A . . .
„PczeC* Powszechne u k ła d y  budowl 
Fabryka przatw. Hasam, w r 
Jfrakua1 ZJedn.fabr.przatwor.wyak. 

1 Abcyka porcelany w  Ćmielowie, 
■'abr. i Raf. enkrnw Chodarowie
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N A f  E S Ł A N E .

Dr Witold Meller
nrzeniósl kftncelaiyi adwnlAeky do
Krakowa i prowadzi ją wspólni* 
z ad wo K atem  Dr. Stai-isławem Ko- 
wińskim w  Krakowie p-zy ul. Stu 

lenckiej 1. 21. II. p. bot

ASZYNY D3 PISANIA
Ili CHOWAMI, POWIELANIA 

1 I KOPIOWANIA
wszelki* przybory, części składoufa - 

= .  W A R S Z T A T Y  R E P A R A C Y JW E : =
KRAKÓW

F l o r y a A s k a  JL.„ROYAL" T r le h a  I57Ł



m .  4 JBŁufc NARODU* ■ rni  27 kw ietn ia  1922 rokn Nr 95.

EAX ROHMER,

Posąg z kości słoniowej.
* (tłom tetone z angielskiego).

*— Widzi pań, panie R as ton —  tłoinaczyl 
l i  ot K law —  ktokolw iek oikradł pana, znaj­
duje si-ę w tej chwili w  wielkiem niebezpie­
czeństwie, pomimo całego swego spryiuu, 
W  każdym bowiem pianie zbrodniczym jest 
.aw sze jeden m ały piunkt, o którym  roz- 
strzygŁąć może ty lko  Los i ten, albo go wy­
s a d z i ,  albo też uczyni nieprzemoirmym, 
pazynosząc w rezultacie m ajątek i powodze­
nie, lub też... policjanta z gwizdkiem 1 w ;ę- 
sienie. N a tym punkcie ześrodkowuje się 
jego, względnie jej, Zweiga w momencie k ry­
ty cen ym. Otóż ów moment krytyczny w tym 
wypadku, to  było w ydostanie Ń :kry dy 
z pracowni pańskiej. J a  będę spał na tym  
krześle, na kufrem  cna spoczywała. tw a  
tancerka z kości słoniowej. T a  czuła pły­
ta  —  tu  uderzył się ręką po czole —  odtwo 
izy  mi negatyw  owej chwili krytycznej tak , 
jak  się ona ukształtow ała w  um yśle tego, 
kogo poszukujemy. Izys, wracaj do domu tą 
dorożką, k tóra tam  czeka i bądź tu ta j z po- 
jwrotem o godz:nie szóstej.

Brązowy swój cylinder umieścił na  stole 
I złożył obok swój czarny płaszcz. Potem, 
dziwaczna jego postać w w ytartym  garnitu­

rze wełnią im a  opadła na: tron hebatnldwy, 
z głową opartą n a  szkarłatnej poduszce.

—  Okryj mię płaszczem, Izys!
Młoda dziewczyna uczyniła to , czego żą­

dał.
— Do widzenia, moje dziecię! Do widze­

nia, panie Searies! Do widzenia, panie Co- 
ram i panie Paxton!

Zamknął oczy.
—  Przepraszam pana —  zaczął Pat:ton.
Izys położyła pai.ec n a  ustach i  dala  nam

wszystkim znak. a tv śm y  odeszli.
—  Pst! — szepnęła —  już zasnął!

UL
P ięć - 'm in u t przed Szóstą rcżległo się 

u  drzwi wchód owych dzwonienie panny 
Klaw. Paxton, Coram i ja  spędziliśmy ten 
czas n a  rozprawianiu o tern zdarzeniu, jak 
się zdawak>. rtadprzy rodzonem. k tó re grozi­
ło artyście ruiną całego jego bytu. Raz po 
raz pytał się nas:

—  Czy powkiję-nem był wezwać policji? 
Jeżeli Morisowi Klaw się nie uda, pomyślcie, 
co za s tra ta  czaru!

—  Jeżeli Mensowi KlaW s ‘ę nio uda — 
zapewniał go Conaan —  to ręczę ca, że nie 
uda się i mikom u innemu.

W puściliśmy pannę Klaw, k tó ra  mis ta  te­
raz na sobie w ykw intny koetjum sukienny 
i modny kapelusz. Nie ulega wąił|pliwości, że 
była to  uderzająco piękna panna.

We drzwiach od pracowni stał jej ojciec 
i w patryw ał się w niebo poranne, tak , jak

gifyby si odziewał się roewiacać siagadkę za- 
pomocą sztuk astroJigicznych.

—  O której godzinit. przychodzi zwykle 
pańska m odelka? —  zapytał, nim P a s  ton 
zdołał cośkolwiek powiedzieć.

—  O pół d» jedenastej, ale,, panie Klaw... 
zuceą mój przyjaciel z niepokojem.

—  D okąd prowadzi —  huczał 'dalej 
Klaw —  ta  uliczka za pracownią?

—  Wejście dla praekiu: niów do sąsiednie­
go domu.

—  Czyj to  dom?
—  D ra Clsesoohk
—  T o doktór medycyny?
—  Talk. Ale, panie Klątw, czy pan ma już 

jakie wskazówki?
—  Umysł mój, penie P ax ton , zawiadamia 

mię, że Nikays nie zootslai wykradziona, lecz 
w y s z ł a .  W yraźnie Czuję, jailc idzie n a  pal­
cach, ta k  cichutko, tak  06tirożniel Ona my­
śli, ta  tan ce .k a  barbarzyńska, k tó ra  tu n ik a  
z pańsikte’ pracowni, o  dwócń rzeczach. J e ­
dna. to  bardzo wysoki mężczyzna. Myśłi 
ona, podczas Kiedy drepcze tak  na  końcach 
palców, o. kimś bardzo vn siakiego wzrostu; 
cnnajmniej sześć stóp i trzy  całe. A więc nie 
o pa mu myśli, panie Paxton. Zobaczymy, 
o kim. Powiedz mi pan nazwakkto tego po- 
hcianta. pańskiego znajomego.

W szyscyśmy patrzyli n a  Monisai Klaw, 
jakby urzeczeni ze zdumienia. Pcocton je­
dnak zdołał wyjąkać:

— Jame3, posterunkow y Jam es.
—  Odszukamy go, tegio Jam es‘a, w biu-

raoh' policyjnych mruiknął Klaw — nic pan 
nie mów, panie Pastom, niechaj n ik t nic nie 
wic o pańskiej stracie. I bądź pan dobrej 
nadzieji.

— Nie widzę żadnych powodów do do­
brej nadzieji!

—  Pan nie widzisz? Ale ja  widzę. J a  mant 
już ślad, panie P&xion. O jakaż to  wielka 
umiejętność, fotografja duchowa!

Co on właściwie chciał powiedzieć? N ikt 
z nas nie mógł zrozumieć i widziałem dobrze, 
iż biedny Pastom nie pokłada najmniejszych 
nadzieji w dz:wacznej metodzie tego orygi­
nała. Sądzę naw et, że byłby dal temu gło­
śny wyraz, gdyby się nie był spotkał z  wej­
rzeniem ciemnych oczu panny Klaw.

—  Moje dziecię —  rzekł Moris K law do 
córki zabierz poduszkę i wracaj. Mój ne­
gatyw  jes t znmnłnie jasny. Zrozumiałaś?

—  Doskonałe —  odpowiedziała spokojnie 
panna Izys.

— Śniadanie... —  zaczął kusząco P aztan .
Ale Moris Kiarwr w ykonał przeczący ruch

rękoma 1 zarzucił n a  siebie płaszcz.
—  Niema czasu na takie spraw y m aterjal­

c e  —  powiedział —  jesteśm y zajęci.
W ydobył z brązowego cylindra flakonik 

z perfumami i zwilżył sobie w erbeną w yso­
kie, łyse czoło.

—  To bardzo wjczeii-puje, ta  fotografja 
odyezna —  wytłomaczył.

W  chwilę potem  szedłem wraz z nim do 
biura okręgowego.

W  d odze przyszło ml coś na myśl.

—  Ale —  zaoytalćm  — co to  była ta dru­
ga rzecz, o której pan mówiłeś? T a rzecz, 
o k tórej, zdaniem pańskiem, m yślała Ni- 
k rys? Gliociaż co do mnie, to n.ie morro zro­
zumieć, jakimi sposobem może być mową 
o „ m y ś la ł*  posągu z kości sieniowej.

—  Ach —  zahuczał mój towarzysz —  to 
jest coś, co wytłommczę później... ta  d ruga 
obawa tej, Która zginęła.

Gdyśmy przyszli do bhirta policyjnego —  
czy mam się spytać o rmsterua k cw eg o " Ja- 
mes‘a?  —  zapytałem.

—  0 , nie — odparł Klaw —  ja  saukant 
tego, k tó iy  przód nim straż pełnił po pół­
nocy. .

Dopyta3'śm y się, że ów policjant, o k tó ­
rego chodziło, nazwiskiem Freeman, właśnie 
ty lko co przybył do biura. W  odpowiedzB 
mi py tan ia Morisai K law dowiedzieliśmy się 
hi&terji następującej:

Około północy, czyli na krótko przedtem , 
zanim Freem an zszedł % pos ceranki:, czło­
w iek jakiś, podtrzym ujący kobietę, nadszedł 
ulica, i wszedł pod podjazd domu D ra Glee- 
soiui. Kobie a  by ła  otulona w wielki pias /wa 
fuirzańy, 'który całkowicie osłaniał Łwaus 
je.i i postać. Ze słabych jej kroków  wszakże 
policjant wnosił, że musi być bardzo cborai. 
Zważywszy późną godzinę, przypuszczaj 
również, iż musi to  być coś bardzo poważ­
nego. Sądził też, że chora mieszka 
niedaleko, skoro przyszła -pieszo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Znane z d&braci
W łO SK IE

g  poista firnu.:

V.'o;cibch Olszowski
POMIDORY

^Wulkanizator”
c u m  f . u T e w e g i i s w f f l ,  m o t o ­

c y k l o w y c h ,  R O W S k O W Y C  a
I « s ł ^ 3 h ic h  r o h ó f  w  x  ik .  s s  w r h a J s ą ą r e t i  

W y k o n an ia  to łE ^n e . 173

P I O T 2  B A W O L I K  .
K r Ł k ć r ,  S L te ls ^ s k  2 3 , ific. J

M g  I A T f l  w y n a j m u j e  p o k o j e
U H  L H  8 U  z całam utrzymaniem

MS
i przejmuje gośoi tylko chrześcijan, od 1 ozrrwca:

D w ó r Z arzyce w ie lk ie , p o cz ta  i s tacja  ko le j. 
L e ń c z e  k o ło  K a lw ary i. Jó zefa  T o ro s iew ic z .

Pierwsza p is k a  fabryka św iec |
I  i y r # W u  w u s k o w y c b  *

:: Fr. Sezemski w Białej :: §
( M a ł o p o l s k a )  &

poleca ewoje pow*jc< b e le  znane św iece  k o - 8  
Scielne w o sk o w e  i p ó łw o sk o w e  jakoteż d o- 3  
m ow ę I ta lo n o w e  x parafiny i stearyny oraz |  
w osk  podłogo wy i apteczny. Fabryka ta, jg 
najw iększa w  P o lsce  z  dobrze w yszk o lon ym  z  
personalem  dostarcza -w o je  w yroby w  n a p ę- £  

p s z y m  galunkn i n isk ich  cenach. »
Oddala lattępaiwa za granicą. <30 g  

■ uwwO kMHBHLWieiaiwiaiawwaaaana aamne- 1^

P o  z e s z f  srO' t . i  m  p o ż a r z e  ł a z i e n e k

ZAKŁAD VbBQ MINERALNYCH
k l e i l i  H o t n y c h

znany ze swej skuteczności w  r e u m a t y z m i e ,  i  r -  
t r e t y z m l e ,  p r z y m i o c i e ,  c h o r o b a c h  s k ó r ­
n y  eta, n e r w  j w y e h ,  kęaiia« uftfstejcym iszacń olwiitj jit zwykle
— —  «d tu  maja d«* 20 wnciulu. » —

latormaci* i prouptUi wysyła Zarząd Solca poazta
Rtopalca ziemi Kteleeklel. S78

SOLEC

Firma chrześcijańska 

ffr8twSerska 11 Draki*
diyre Bielskiej Fafułami

hrhnifl < M ik h MIflllil 6 Mt I lanie. =

68
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M a s a  s p a d k o w a
po ś. p. Janie Michniku s p r z e d a

KAMIENICE
w Ryesk^ głównym  w  Bcchftl
i  mieszczącą się w  niej Droger.ą wraz z nrządzenitni 

i zapasami malerjałów.
B iiłsza  wiadomość w handlu towarow kolonialnych 

pod iirn ą J. Michnik w Bochni. c(ki

P A R C E L A C Y E
• r t e m e n e y a  w  U n ą c f a c h  Z ie m s k ic h

POMIARY, PLftHY, PROJEKTY
z ważnością' dla Urzędów Ziemskich i wszyst­
kich władz adm niatracyjnych i sądów wykonuje

Rządowe upow. Geometra 3S6

I h ź .  A i  t a r  I t r o m o w i c ^
Kraków, ul. Grcdzka I. 28. Tal. 3444.

!!! Na s e z e n  w io sen n y  S le tn i III
Nie przepłaćaj&ie! (rapujcie tylk© i  plem rr/fh raki 

Nie prz^sluchu‘:fa s!q opowiadaniom o ziłj^tacSi.
Zakupiwszy duży transport materjałów bezpośrednio z fab-yki, rub‘ąc dtiie  

obroty handlowe,- mamy m -żność przez czas ograniczony wy.SrFć każdemu pocrią 
za zaliczeniem po cenach hurtowych: 3 metry-pełnej szerokości najnowszego ele­
ganckiego materjału (czysta wetna) w dobrym gatunku, bard-.o trwałego i efekto- 
w ieg o  w  drobniutkie kraterzki, o wyrobie jedwabno-miękkim, niezbędnym dla 
każdego z Panów lub Paś, którzy pragną zaopatrz/ć tlę  na sezon wiosenny i letni 
w eleganckie ubranie luo kostium. Kotary; granatowy. 7 ielony, branżowy, szary, 
popielaty, wiśniowy, meiange i kowerkot. Za 3 meity 85CO Marek, na dauski ko- 
•tjam 8‘ aTftetra 9.400 Marek.

Materjał wyższego gałunkn B. lepszych fabryk gwarantowanej jakości za 8 
metry 10.SC0 Mk. 8 ‘/a metra 12 500 M’ .

Ma8sr£ał specjafinla na l^to.
Materiał najwyższego gatunku C, angielskie desenie nairrodniejsze. Cena za 

S petrys 14 7- 0 M k, 31/* metra 16.500 Mk. (W szędzie ten materjał sprzedawany 
po 7—8 tysięcy za metr.

Podszewki I dc*Jal kl do
Do każdego odcinka na ub-anie dodajemy na żądanie zamawiającego pełny 

komplet podszewki pad marynarkę, kamizelkę, s p o d n ie , dc rękawów i kieszeni zł  
8.900 Mk. Taki sam komplet B. w  F psz r®. gafunltu 3.600 Mk, i najwyższy Ć. (an­
gielska satyna) 6.000 Ml:.

FCfi P A L T A  B E K S E Z U N O t W E .
M a ie r jB l n DEMI, ł  na palta męskie w ^ e n n e  ltb  jesienne w najmodniej­

sze  kolory ja.ne lub ciemniejsze (oprócz czarnego) kraty po lewej s tr m li (b<*z 
podszewki). Praktyczne i niezbędne dla każdego, który pragnie zaopatrzyć się  
w  eleganckie prlto demisezonowe. Cena za metr 6.000 Mk. gatunek 11 7.0C0 Mk. 
gatunek III. 8.000 Mk. za metr, (Na palto takie poirzeoa 2 f pół metra).

H a  la t o  n b e ir w y e s a jn a  o k a z ja L !  Oryginalne angielskie palta nieprze­
makalne ala mężczyzn i kobiet materjnf nadzwyczaj trwaj?, uszyty podług najnow­
sze) mody, sprze J iwany wurędzie o  > Mk. 95 COO u r ts" 17.600 Mk,.

R ó w n ie ż  w y i<  ła m y  znajdujące się  u nas na składzie k»pnn 
aa spodnie eie anckic gładkie łub w krateczkl po 5.000 Mk. 1 f.COO Mk.

K u p o n  n a  s p e d n l e  c z y s t o  w  1 a .a n o ,  czar.ie tło z  pa- 
■eezkami 1 (do ubrań wizytowych) po 4KOO Mk. i 6.000 Mk.

K u p o n  a a  l e t n i o  m ę s k ie  I « s m s k is  p łt  i s c z o  w naj- 
nodnieisr.ych kolo-ach angielskich des >p;ach Mk. 10.10<'.

S z tu c z k i n a  c ^ m s k io  s p ó d n i c o  w rajmodnli jsze kraty 
lub pasy, również i gładkie w e wszystkich kolorach po 3,200 Mk.

S z tu c z k i n a  b lu z k i  w  najmodniejsze desenie 1 kolory 
po 2,2( 0 Mk

S zfu ssS J  s p o e j ą ln a  n a  ta S n ls  s t '  n !«  .Ten<.‘a pikowy 
wyrób w paski czarne, lila, brom owe i niebieskie po 4.8'iO Mk.

S z e w io t y  (damskie) najlepszego, wyrobu zastęoujące w zupeł- 
nof«i angielskie inaterjały, pndwólnej szerokości na suknie 1 kostjumy 
letnie po 1860 Mk. za m itr we wszystkich kolorach.

C h u stk i w najmodniejsze kraty, r.ajiadnie s: e deseni , rotmiar 
165X105 t/m.  po 2 ,6 9  Mk. wyższego gatunku 4,000 Mk. większego  
rozmur i >.000 i 7,000 Mk

P ł ó d e s k a  Ł z e f i r y  kolorowe I biah w  najnowsze desenie na koszule Sło­
wackiego, f3rtn hy i dziecinne ubranka i t. p. po 575 za melr.
K o łd r y  tak zwane pluszowa w dobrym gatunku po 4.ooo, 6.000 i S.nOO Mk. sztuka.

6 o ( 9 w e ( d z i e n n o ,  l e t n i e  k o ^ s u t o  m -ą sk ie  z i#Sn’:itlsm i z doi-r go 
zeliru w  najmodniejsze desenie po 1.91)0 Mk. za sztukę. — tuz. ll.lO u  Mk., 1 tuz. 
22.000 Mk.

Ti kie same z francuskiego zefiru cena za 1 sztukę 2.500 Mk. Vz tuz. 14.000 Mk. 
1 tuzin 27.*00 Mk. wszystkie kolory.

K9S7US3 nocna p o  1 .8 6 5  M k. 2000  Mk. i 2 , t a  (Stosunkowo do ga­
tunku). Kalesony męskie po l.GOo Mk., 1.900' Mk. i 2 200 Mk. za sztukę.

Wysyłamy natychmiast, moż> a bez zadatku za zaliczeniem (płaci się przy 
odbiorze. Za opakowauie i p rz e s y łk ę  d o lic z a  s ię  600 Mk. (niezależnie od su m y  
um ów ienia).

b t z  w sz o S k E e g o  r y z y k a ! t  Kupujący nic nie ryzykują gdyż, jeśli towar 
«»« nie spodoba, takow , przyjmujemy z powrotem 1 zwracamy pieniądze.

Z a m ó w ie n ia  p r o s im y -  a d r e s o w a ć :  Q o  S k ła d u
W n p s z a w & k i e j  S p ó ł k i  S E u n u fa k tn Y to w e J

W arszaw a 7 ,  Złota 21. ( T e le f o n  1 7 1 — 2 8 ).
P. P. przyjeżdżających do Warszawy, uprzejnre up-aszamy o odwiedzenie na­

szego składu i osobiste przekoratre się ćo do gatunku towarów i cen.
Otrzymujemy codziennie dnia ilość podziękowań od naszych P. T. Klientów 

z i  wysłany towar i powtórne zamówienie, wobec braku miejsca podajemy tylko 
kilka z nich.

Szanowny Punie? Pordecznl- dzięttnię za o trzy m an y  Iow a- Pestem  liarilzc zadow ofjny  z u  .o 
tow aru i laakaw ie p ro s ię  ml przysłać  Jeszcz.B ien sam  Łowor d la kolegi i  rów nież ie szc ie  u  Panów 
aam ówia inni i t. d Ludw ik S anetra  Sueha MaiopoJska.

Sz. P. M aterjał otrzym ałem , z  którego Jestem  zazadowolony l składam Panom serdeczne po-
Ó iiękew anie MSch ł Obrzyłowski, Z^kopnue, San lorjjim  Czerw Kt& via  JO'3 T-

»l>o W arsz Spółki M annfaktnr*. Przesyłkę o trzym ałem , Z u ia te rja ła  p rz tiłan e g o  p77.es Panów 
Jestem w zupełności zadow olony, na dowód czego ucroszam  o na jrych lejsze  p rzesłan ie  jeazczf raz 
tego sam ego m aterja ła  g a tunku  B. Z  pow ażaniem  felanletaw Gebeł, nauczyeieJ, P iask i Lulerekie, 
Z iem ia l ubelska.

Szanowny Panie! M aterię o trzym ałem  dn. 18/3 22 r., za którą bardzo dziękuję, bo n łe  spo­
dziewałem się, ie  taką  m aterię  dostanę od Sz. P. Z pow a*nniera B-irił-lCarpióski, m aszyn ista , Rro- 
nowice W ielkie 19/3 22 r. (dalej łiae lępu je  zam ów ienie .na  rozm aite  tow ary).

ras  ftzJ' 
kreślę

otrzym aną n ia te rję  dziękuję, z której jegtem  bardzo aad iw o to n y  i p roszę jeszcze 
I sam ej m a ter)i 5 m etrów  i rów nież  3 i m e tra  na  kostium  d am sk i, w  i>r/y-

W p.ł Za
ysłać tn k ie .  . ___________________       . . .  . . . . . . . . .  ... .
zam ówię Jeszcze dużo towarów Jeszczo ra z  dziękuję i pozostaję z głębohln 

■Jlózof W aw er. Oświęeira, Baraki wygnnóców 22/3 22 r.
szacunkiem

t przysłać tnkiel 1 
ości zamówił

się  Józel  ............. ......., __ , _____    s ____________  ..
W. P.I 7.a  nadesłany to w ar najserdeczniej dziękuję z  jakośc i raa le rjtóa  Jestem  najzu p ełn ie j

aadowoiouy- Nowa Grobla, 18/3 1922 r.

Wsży§cy nasi kii encl są zadswolenf, (jdyż przy wykonaniu zamś- 
wlaft przykładamy ws^alkia starania ku temu. Wobeo ozega prosimy 
zwrafiać si? do nasza] f.rmy z peinem zaufaniem.

Kooperatywom I Kółkom Rolniczym dogodna warunki!

Węgiel Górnośląski
♦ lo s ta r c z a  £ a n  K o s t e c k i

Kraków, Zacisze 12.
Telefon 2304,

V/ Zakopanem
z a r tz  <!« sp rzedan ia  • zam ie­
szkan ie  z m eblam i d o m e i t  
o 4 p .koiacb sloneczn. ,

nrlllj c 16 poko ecli nm.blo-
w an /ch  z ogrodem , ła rlenkk , 
elekt ,’ka ; o raz  p o r e e l a  bu- 
dbw lsna  w te iflru m  Zakopanego 

W ia^om oSĆ: 456
Benryk ôbrowclsil Tńmm.

Y OMASZ IABŁONSX1 i<ae 
a t e r  k a C t n r  t  ii Krekuur. 

C elna 8  ustaw i:, c icce . buchnie 
kaKowc w  m ieiscu , i n  pro\> .1- 
c r i .  Roboiy w ykonnje s ;ara i.n ic . 
C eny p rzystępne. 608

y SIEWAŹNJA 6Ilj zgubioną 
kartę zw olnienia m ieazkań- 

e» wsi Sfowice-DuchoJ.me gm i- 
Jaksice  F ranciszka Rakoczy.

4?3

KAM1SN1CA* p ię trow a z  t,- 
Hcyną rów ni: ' 2 p ie tra—a 

dw a podw orc* ' d j  sp rzedan ia  
w dzle!nicv y l  K rako. E w en­
tu a ln ie  m ieszkanie  w ofcyr.ie  
w olne. Zgłoszenia w  Adm lnistr. 
dz ienn ika  pod M. C. V I. 688

OBffAZY i FtUURY f*  do  
kn icio ló* ' i n .ietz .-ań . 

A raou 'ki, ram y do obrazów  po­
leca  S t a n i s ł a w  Ut-ąb,Krabów.

Sław kow ska 4. 689

“ A 3ÓW KI elektrwczne na 110 
żas i 2°A Vo!t. oszczędnośc io ­
w e, po leca niżej een fabrycz­
nych: „ P r s ę d 14. Kraków, G o­

łę b ia  S. 2?9

SYNDYKAT ROLNICZY KRAKOWIE
dostarcza w  m iarę rozporządzanych zapasów

Saletrę norwegską 13%
za zboże ze zbiorów roku 1022 w stosunku 290 kg iyta, sszbnicy 
jjcziht8r.il browarnianego za 100 kg. ssiatr-’, sweniualn a za .Teżp actt 

yj stosunku U 9  kg. zboża zo luO kg. saletry

Saperfosfat mineralny
za pokryciem w«k;umi irzechmieslfCznyrr’, które co e’.vs tiowsj u płacie 

tntsżni protorteować na dsisza trzy miesiąco.
ZE?0S2Snia ss jsOsfjższś E8vr«y szloczaa przyjrniije i bliźsmb isinnnięłi^izieifi:

S y r u J y k a t  R o l n i s z y  w K r a k o w i ^  pi. Szezepański 6.

lub
0WB

mmmmm
K R A K Ó W ,  S W .  K R Z Y Ż A ,  1 .  

T E L E F O N -  2 3 4 - 6 .

WSZff >  IEG& R Z A J L

D R E W N IA N E  i /.E L A ZUS  

L£W A R Y , W IN D Y

mmc&cnm
TECHNICZNE

W E N T - Y I A T ^ 7 Y
_:<! HAl . "OAY i t.d .

WIsMiY^ATOjtAiU

n .
TEIAZNE  

fir.ElKtS ZAPASY 
50STAWA NA7YCHKIAS TdWIÓ

600

O k a z j a  I O k d z j d !

Maszyaa parowa 12 HP.
now o z koiłem  36 mi 2 pom pą zasilającą łanio  
<lo eorredania — dosia'ya n atychm iaslow a  
62« „ P IL O T *  L u ó w ,  B a W e g o  4,

I W O Z K I I
I  DZIECIĘCE S

* »  o d n a w i a  p r e c y z y j n i e  «
caz orzyjmma wszsttcio roboit tapicerckte 1

J . P iechoslM , Kraków, MiKołajska 7.

P o s z u k u j ą
o d  r o r a z

w e i t m i s t r z a
z  d w o m a  lu b  irzem a w y u czo n e  m i siłam i

do fabryki kilimów e dywaoćw
k tó ry  ie.-it w te j b ra n iy  d o b rz e  o beznany  
(Jak w  fa ru o w a n iu , p rz ęd ze n iu  w e łn y  itpk  
i  k tó ry b y  m óg ł n o w e  siły  w y u czy ć . E w tŁ  
ied n a" fa m ilja , k tó ra  je s t w p ra w n a  w  w y ­

ro b ie  k ilim ó w . »»
Podróż b ę d iie  sw rócon*. R e f le k s je  s ię  ł.dko  n» 
pierwszorzędne s iły . Z głoszenia z podaniem  pobo­

rów  i o d p isem  św ia d ec tw  p roszę  p raesłać do

P. Pokora -  Wsjhsrowo (Pomorze).

L ip y  -  dziki b e z
w większych stanach, eeie*n &Vsp1oałacjl kwiatu wydzier­
żawi A e ś a k a  R c d e r a  K ra tto ta , Karmelicka 23. s s

G AZETA G DAŃSKA
TO W . itaKC.

F ? „:*i| ■ j x «  p i s m o  c o d z i e n n e  w  Y f. M. GcćaA .k u , b a r d z o  r o s p o w s z n -  
c h n lo n e  n a  P o n o r r u  I K a t t t ń s e d i ,  ■ « ■ j e y c h o J z a c s  o d  3 1  ia L

FILIA w TCZEWIE EVLA POLSKJ
» - ...................... U U C A  D W O t t C O W t .  N R .  1 .  = = = = =

GAZETA " D fiŃ M  p o s i a d a  t y l e  z a l e t ,  t a  f e s t  b a r d z o  w s k a ż c ie *  d o  z a  
m ieskczfejK la o g ł o s z e ń .  -  t o t a l l  s z u k a c i e  k u p n a ,  s p r z e d a ł y ,  p o s a d y ,  a t u t b y ,  

z ^ u b y ,  | e i »  s i *  c h c e c i e  z b o g a c lć

o - o - o  O G Ł A S Z A J C IE  o - o - o

W GAZECIE GDAŃSKIEJ
BA CZN O ŚĆ! W Polsse Cazefg Gdańską zamawiać można w każdym urzędzie poczt

W ydawca: w zastępstw ie Polskiej Spółki e rg o w e j K. H e l e k a a ,  <— R edaktor naczćliiy L odpoir. Ja n  U a i y a s . k .  — D rukarnia „Głosu Narodu" w K rak o rlo  pod zarządem R om an a  Ferka


